Nr 240 


Wychodz! oodziennie rano osrócz dnl poświątecznych. 


Adres Redakeyl: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464, 
Aimlslstr. I Drukarni Polskiej: Kijów, Prorezna 9, Tel, 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 
Redaktor przyjmuje od 2 —3. Sekretarz od 12—2. 


Czwartek 22 października 4, listopada 1909 r. 


Iv. 


Rok 


mieslecz. kwart, półrocz P 
Prenumerata: W kraju —.85 250  45U  8.— 
s Za granicą 1.35  4— 7—  14.— 


Za zmianę adresu 30 kep. = 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop pierwszy i td kop nn: 
stepny raz, zawiad. żałobne po 40 kop W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejsce 4 rb 


Administracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6—8 
wieczorom. 


Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 


Nabożeństwo żałobne w kościele w Nowosiółce, przeniesienie i zło- 
żenie w rodzinnym grobowcu zwłok 


(MIKOŁAJA CICHOCKIEGO G 
Elitioty z Cichocki Ro ziewitzowej 


odbędzie się w “niu Z4-ym października 1909 roku, o czem rodzina 
zawiadamia krewny h, przyjaciół i zoajomych. 14088 —1 


Pol-kie Tow. Miłośników Sziuki 
z udziałem artystów zawodowych 
W niedzielę d. 25-go października 


„Nasi Dekadenci 


Początek o godz. 8-ej wiecz 
Bilety wcześniej nabywać można w kawiar:i » Udziałowejs, a w dniu przed- 


Sala klubu „Ogniwość 
w _4-ch 


W. Paliń- 
skiego, 


komedya 
aktach 


nagrodzona na konkur-ie imienia Sienkiewicza. 


stawienia od godziny 6-oj w:e:zorem w klnbie „Ogniwoci, 14068—1 


Dramatyczny (Teatr Bergonier). 


Dziś dnia 22 go października ostatni wyatęp 


Wiery Komisarżewskiej 


W czwartek dnia N « w 3-ch aktach Ibsena. Nora p. Komisarżew- 
20-g0 po raz 2-gi +9 ora ska. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 
W piątek 


H | PHI «« W sobotę dnia bk 
dnia 23 „Wilki l OWCĘ » 24 po Idz. |-szy „SEN na Wołdze u 
W niedzielę doia 25-g9 w południe po cenach zniżonych »Niewinnie posą- 
dzeni« kom. O trowskiego. Początek o godz. 1-cj po pł. W próbach: »Ta- 
niec życia». »Gwiazda moeralności«, >Cezar i Kieopatrac, 
>Szatanc Gordina. 


z jej trupą teatru 
Dramatycznego 
13922--1 


=æ J 0 e Dziś dnia 22-g" października sBajka o Garze 
teatr Mie ski Sałtaniet«. Uczestniczą pp.: Wan-Brin, Woroniec, 
Jakowiewa, Bielawska, Lelina; pp: Sielawin, Pla- 
Dyrekcya S. W. Brykina. tonow. Pawłowski, Cesawicz i jn. Początek o gudz. 
T/a wiecz. Duia 23-go października na korzyść miejskich cyrkułowych kura- 
toryów o biednych oraz T-wa niesienia polnocy niezamoż. uczącym Się W SZko- 
łach miejsk. w Kijowie po raz 3-ci op. »*Sadko«. Duia 24-g, »Dukrowskic. 
Dnia 205 go dwa przedstawienia, w południe po cenach ogólnis przystępnych 
zDemon>, wiccorem po cenach zwyczajnych >Walkirye<. Dnia 20-g0 
sCarmen'. bucty są do nabycia. Kasa otwarta od godziny 10 rano. 


my nie wierzyć,'że hotel jeszcze nie odrestaurowany lub że niema wolnych pokoj. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LITERACKIE. 


zmarł dn. 20-g0_b. m. 
Pogrzeb dziś o g. 3-ej z;mieszk. 
przy Szosie KadockicjąNrgð1 na 
cmentarzgkatolicki, 14087 


Pozwolenie na wykarczowanie. 


sy w Jarmolińcach wiorst 4. Adres: | 


Skazińce. J. Zaleska 14082-1 | 


DTZYDNACEEYE 


EJ 
Cealt „S0ł0wców tek o godzinie 12-ej i ły, wieczorem po 


Dyreckcya J. E. Duwan-Torcowa. raz 10-1y 1) »Colnmh'na«, 2) >Elgac. 
Początek o godzinie H-cj wieczorem. Ceny zwyczajne. W pi.tex dnia 23-go 
dla prenumeratorów gazety »Kijowskie Wiestic po cenach zuiżonych »Miesz- 
czanies w 4-ch aktach Gorkiego. W sobotę dnia 24-vo po raz 4'iy »Anfi= 
sac sztuka Andrcjewa w 4-ch aktach. W niedzielę dnia 25.g0 wicerorcm 
>Mili ludziec W poniedziałek dnia 23-80 ogólno-przystępne przedstawienie 
»Miłość studentac We wtorek dnia 27-go benefis Pawjenkowa »Dzieci 
Waniuszynac w 4-ch aktach S. Najdiegowa. W próbach »Kapelusz 
słomkowy« w 5-ciu akt. Solohuba i «Myablik« i jubilenszowe przed-ta- 
wienie z nową wystawą sztnki Burzac w 5 ciu akiach. 13157 


H : W pen odziułek 26-g0 października 
Sala Klubu Kupieckiego. "odhędzia się tylko. jeden 

artysty teatrów i arty>tk t- 

Koncert “gitien Kliementjewa Ly p torsbors, 

iryczn, : i. 3 ` H oczątek o godz. 8Y/,. Biiety na- 

«pran: Murinoj-Sniegirewoj. bwai moża gdyodz 0 04 

4 7 u WŁ Idzikowskiego,*Kreszcz, 35, w dzień koncertu cd g.7 przy wejściu. 
13981—5 


m 53 Mikołajowska 7. 

Cyrk „Hippo-Palace gmach p Krutikowa. 
Dsis dnia 22-go października Wielkie przedstawienie świąteczne 
w $-ch oddziałach. Ucześtniezą: ;gimnastycy na rzymskich kólsarh Gü- 
berts, dźokiej Ariges= 7 

si, trupa skoczków 

M-elie Ernestina, gimnastycy >tudzie latający Teio Arigoni, Qua- 
tuor Allegri wykova tańcaymałorosyjskie, 'koniik vpyżyc Brykin 
i in. Na zakończenie balet fantastyczny pod nazwą: -WALC CZA- 
RODZIEIc Początek o g. 84/4 wiecz. 
ryngowska 8. 


| 66 
„jpo 0 lacye z 38-ch dań 1 rb. 25 kop. 


Dziś MIBENEFISY! znanego artyst 

znakomitego duela pp. Bersadzkich. Bońttisanil da zupołnie nowy pregrant. 
uDziśi! i codzienni: wysiępyg Morskaja; Wołna :(roska śnbret.. Gri Gri 
(reska snLret.). M-lle Jonesko (tanc. rumuńsk.). Pierwszy polski ckscentrycz- 
ny duct, ulubieńców Warszawy M. huba. LawmBeile Emy də Stamati z bra- 
tem. Olga Nordeg (subret. wiedeń.), Dolorita (lanc. hiszp.), Nelli de Meglio 
(Spiewarzka tyrol.), Karolina Melani (węgierka) i pp. Bucharina. Żukowska, 
Anina, Kawecka, Niegins, Popiwa, Palmina, Niewierowa, Walentinowa, Kra- 
sińs»a,” Zamkiewicz, Pavina, Dubrowska i w. in. Administrator A. Waiberg. 

Reżyser L. Ratner. 


© Kreszczatyk [Nr 30, Pokoje z bie? 


ERIE ZZ RR DOO KO a o o 
lizną pościelową i elektryc?nością od 75 
kop. do4:b., przy hotelu telefon, wanna, 
bilardy. Doz: mogą być podawane 
najrosmaitsza zakąski i napoje. Na dwor- 


cu stały komisyoner. Dorożkarzom prosi. 


Teatr Varieté. 


13620—1 
p. Bernardowa i pozegnalny występ 


Jest.do sprzedania i. 


50 dz. lasu dębowego 


Od st. IR 
Poł. Zach, Płoskirów wior:t,34,70d szo- | v 


pocziałJa:mo] hee gub. podolska wieś j [BB 


99 Dziś dnia 22-go w połndnie »Chłopy:« | EA 
w 5-ciu aktach. Reżyser Popow. Począ- | RO 


| (| 
(WOŚ! 
wynalazku ;s„Clutsam4, "tyś 


J. KERNTOPF i Syn 


SR St o s A, Si s, 


RUA 
GZ 
GS 
SĘ 
KT 
sug 
GaS 


Z powodu zwinięcia stadniny i stajni wyścigowej 


w Humaniu, gub kijowskiej, st. ko! żel. Humań 


LICYTACYA 


(bywetala ziemk, Stanisława Ułaszyna 


w stajniach T-wa Zachęty II dowli koni. 
pocztą 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


kawiarnia Udziałowa 


przeniesioną została 
na ulicę Funduklejowską M 5 


Aa tty AN 


g 
ŻY 


Mikoałajowska 2 (obok Żyrard. magazynu) 


13148—1) 


MAGAZYN DAMSKICH KAPELUSZY $ 


otwarty został 


obok teatru 
„Bergonierć:ć, 
O W a a a a a 


Fortepiany i Pianina 


z łukowałą klawiaturą 


można w skła- 
dzie 


KIJÓW, Kresz- 
czatyk No 33. 


ve se Ne o aenea ga ae ae MOa Ste dte Pa Se Se M atve ata an 
E HAS SOS KN KE e A LOU F ar a EERO AERES {9 


| Dr. Med. J. Makowski 


przyjm. chorych chirnrgicznych.W.-Włn- 
dzimier. 29 m. 2, od 5—7 pp., tel. 766. 
13911—5 


i W. Zytom. 16. 8-10 
Dr Czerniak i5 Ś5, to. 1-2: 
Syf, wen., moczopłe. (spec. kur. strict). 
niem. ple. Wszyst. spoc. spos. kur. Od- 
dziel. łóżka. „11118-119 


oto Szwyców w Ferdynandówce 


TA 
na Podoln. Sprzed. cielic i byczków po 
10 rb. miesiąc. St. kol. wąz. tor. Fer- 
dynandówka o 6 w. Po*z. i tel. Nie- 
mirów, Józef Podgórski. 13978—5 


13937—7 


Notatki informacyjne. 


Gimnastyka w P. T.G- W poniedzta- 
tek. Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyże- 
14 lat 6 - 7; druhinie R-9: druhowie 
starst 4—]10. Wtorek: Panienki do 14 
lat 5—6; druhinie 6—7; drunowie młod- 
si 9—10. Sroda: Ćwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 lat 6—7; dru- 
hinie 8—9; druhowie starsi 9—10. Piq- 
tek: Panienki do 14 lat 5—6; drnhinie 
sw, | 6- 7; druhowie młodsi 9—10. Niedzie- 
ZOS | la: Ćwiczenia dla gości 1 —11 zrana. 
SR Zarząd Tow pom. stud. pol. uniw. 
żel 9 Wielka Żytomierska Nr 8 m. 12, 
od 4 do 6. 


14073 


: H ulubienice puklicy- a A, 

Arkoni, ności komik-włoch Lakomino, iS Biuro Związku równ. kobłet pol- 
gie © Se skich otwarte od g. 12 — 2, oprócz te- 
Dh KA go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz., 
3 md Dj przyimuje wpisy oraz udziela informa- 

13592 | 38 8 a| cyi. Kroszszatyk Nr. 34 m, 25. 
Dyrekcya Towarzystwa. Me- SSO STATNIE MODELE Z P A RYZA. X% i Biare pracy przy kij, rzekat. Tow. 
ionni 9 ei a . 4 Sha Aie M gie At, Aiie Ae Ae ate | ate A, „Mł A A, N aA atte, aN Be A Me Mn girs obroczynności, Mata ytomierska Nr 
Codziennie od 9 ej do 1-oj w nocy ko A DERGE goe nedok Sue sus ossos sog E SOS EES OEROESO e RBA OOOO 8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 


świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi- 


3-go listopada 1909 roku 


Adres: Huna, gub, kijowska Tatersal. 


koni angielsk- 
pełnej krwi 


Opisania szczegółowe odwrotną 
14045—3 


gi przy binrzc pracy. 

Błuro pośredniotwa pracy związ- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Ovwarta w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Biore kij. rz.-kat Tew. dobreczyn= 
neści, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodziennie cd 10 do 2 oprócz Świąt 
i niedziel. 

Tamże w godzinach biurówych mo- 
żna' zasięgnąć wszelkich vbjaśnień, doty- 
czących wydziału letnisk. 


JAłodzież a przemysł. 


w N 42 „Przeglądu Technicznego" 
umieszczony został artykuł inż. Wiesława 
Chrzanowskiego, wyjzśniający stanowisko, 
jakie w przemyśle naszym zajmuje i zajmo 
wać powinna młodzież, jakiemi drogami 
społeczeństwo nasze kroczyć „winno,agaby 
wpływać na uprzemysłowienie i dobrobyt 
kraju. Myśli te stosują się do Galicyi. Prze- 
nosząć je na grunt miejscowy, nie od nich 
ująć lub dodać nie meżna, Ataksdokładnie 
odzwierciadlają nasz stosunek do pracy eko- 
nomicznej, O:ekawy ten į pogląd „podajemy 
poniżej w całości. 

Artykuł, zamieszczony w Nr. 2065$<Kuryera Pu- 
znańskiego» p. t. <Sprawa uprzemysłowienia Galicyia, 
jak i korespondencye ze Lwowa i Warszawy, drukowa- 
u» w tym samym czasia, skłaniająfmnieżyduzznapisania 
słów kilku w poruszonej sprawie. Przewodnią myślą 
wymienionej odezwy jest chęć nakłonienia jak najwię- 
kszej liczby młodzieży, kohczącej szkoły średnie, do po- 
święcenia się przemysłowi i handlowi, „Gw„celu podnie- 
siema dobrobytu społecznego. 

C:l godny pochwaly, ale droga do osiągnięcia je- 
go w umysłach naszych jeszcze zupełnie niejasno się 
przedstawie. (iasło, rzucono w stronę młodzieży, jest 
najlepszym dowodem, w jak powierzchowny « sposóbgza- 
bicramy się do uprzemysłowienia kraju, —jak mało li- 
czymy się z realnymi warunkami. : s 

Trzy są najważniejsze warunki? dożfstworzenia 
lnb utrzymania przemysłu kraju: bogactwo przyrodzone, 
odpowiedni tooretycznie i zawodowo wykształceni la- 
dzie z żelazuą siłą woli, podstawy finansowe. W bra- 
ku jednego z nich żaden przemysł ani powstać ani u- 
trzymać się nie może. Najedolniejsi i najlepiej fucho- 
wo wykształceni pracownicy, pomimoz_wyposażenia kra- 
Ju w bogactwa przyrody, zadnego nie osiągną celu, 
jeśli nie będą mieli stosownegu kapitałukdo uyspożycyi. 

Dlatego nasuwa się pytanic: czy mamy prawo 
nakłaniać młodzież, bez wszelkich zastrzeżeń, do po- 
święcenia się przemyełowi iżhaudlowi,4 jeśli społeczrń- 
stwo nie będzie mogło im dać później chłeba w kraju, 
ponieważ na stworzenie przemysłu nie, nmiej, uruchomić 
własnych kapitałów? Bozwarunkowo : jest sto niezdro- 
wym objawem, że np. w Galicyi większość młodzieży 
poświęca się pań twowej karyerze urzędoiczej, lecz cza- 
sami nawet na tych stanowiskach więcnj możeżsię;spo- 
łeczeństwn przysłuzyć, niż jako pracownicy przemysło- 
wi, którzy całe życie dia chleba spędzić muszą na ob- 
czyżnie. Kto z nas znajduje się w,takich jwarunkach, 
wie nejlapig) z własnego d: świadczenia, ze jest wprost 
niemożliwem uzyskanie odpowiedniej posady w kraju; 
cheac nowe przedsisbiorstwo, choćbyźspółkowe, założyć, 
trzeba przedewszystikiem posiadać osobisty majątek, aby 
się także finansowo zaangażować. Mylnogjest kiwier- 
dzenie «Nowej Reformy>, jakoby w (ialicył odczuwał 
się edotkliwy bruk racowników-zawodowców wyprze: 
myśle wielkim»,—przeciwnie, po całym świecie ruzrzu- 
ceni są odpowiedaj, rkoć nieliczni zawodowcy-polacy 
w najróżniejszych kiernnkach przemysłu, których nie 
jest w możności zatrudnić obecny przemysł galicyjski. 
Chcąc go stworzyć na szerszą skalę, trzebażinną drogą 
krorzyć niż dotychczas: mniej t-oretyzowanis, mniej 
szumnych rezolucyi na wiecach, ay więcej „rzeczowej, 
mrówczej pracy. 

Szeżytne w tym względzie zadanie ma Ligażpo- 
mocy przewysłowej 1 Straż polska--działalność tych in- 
slytacyi powinca jedaakże przybrać gjak;najprędzej bar- 
dziej pozytywny char .kter. Pozytywną *gsiacieżsię do- 
piero wt dy, gdy uda im się obce towary zastąpić 
własnymi wyrobami, t. j. stworz yé seprzodsiębiorstwa, 
które choćby tylko zaspakajały poirzeby krajowe. 

Praca taka podzielona musi być na całe lata, a 
najwybitniejszy w niej udział powinur brać: rozważni 
bankierzy, rzutni kupcy, sprężyści i przedsiębiorczy in- 
żynierowie wszystkich kierunków przemysłu. Bankie- 
rzy uruchomić powinni odpowiednie kapitały na mają- 
ce powstać przedsiębiorstwa przemysłowe i zapowa.ć 
ich finansową podstawę, kupcy wyszukać rynki zbytu 
dla produkowanych towarów 1 zorganizować całązakcyę 
sprzedaży. Zadaniem inżynierów-fuchowców byłoby: 1) 
badunie bogactw przyrodzonych kraju i sposobów ich 
wyzyskania; 2) wyszukiwame i organizowanie przedsię- 
biorstw. które mają najlepsze widoki powodzenia, przy- 
czem nie powinni podlegać różnym npodobaniom i wi- 
dzimisię, jak się to dotychczas najczęściej dzieje, lecz 
na sumiennej kalkvlacy] i dokładnym rachunku rento- 
waości muszą opierać swe projekty; 3) dostarczanie 
powstającemu przemysłowi odpowiednich zawodowo 
wykształconych pracowników. 


Jakże my tu na Rasi dalecy jesteśmy 
od wypełnienia tego programu, który zakre- 
śla nam szanowny autor. 


Kapitały, będące w posiadaniu naszem, 
we wskazunym kierunku nietylko nie kro- 
czą, leez ta najpoważniejsza dźwignia przemy- 
słu i handlu unika udziała w pracy ekono- 
micznej, przekładając zasilanie banków za- 
ARA w najlepszym razie — miejgco- 
wych lub lokute w papierach państwowych. 
Jeżeli usłyszymy głosy, że „niema takich, 
którym kapitały zaufać można*, to śmiało za- 
liczyć je należy do sofizmatów, usprawiedli- 
wiających tylko osobistą bierność. Bo tam, 
gdzie przemyst w ręku naszym spoczywał, 
na wyścigi staraliśiny się i staramy wy- 
zbyć się w nim udziału. Bo to jest połączo- 
ne z kłopotem a obeinanie kuponów— rzecz 
tak prosta i spokojna! Więc oddajemy swo- 
je bogactwa w ręce innych, sami schodzi- 
my do roli służby u obcych. W tej jednak 
roli składamy szereg wymownych dowodów, 
że nie brak w neszem społeczeństwie ludzi 
dobrze obsługujących przemysł, tylko my 
ich odszukać i wyzyskać nie umiemy lab 
nie chcemy. Natomiast nieraz traktujemy 
pracowników w sposób nie zawsze zgodny 
z pojęciem o godności osobistej, a za cel 
pracy gotowi jesteśmy uważać wywyższenie 
udziałowca, a nie pożytek sprawy. Wiemy 
jak trudno, prawie niepodobna, zawiązać ja- 
kąkolwiekbądź spółkę, znaleźć środki dla 
rozwoju lub utworzenia korzystnego przed- 
siębiorstwa. Jeżeli zaczniemy Obserwować 
nasze miejscowe zakłady przemysłowe i 
handlowe, to rzuci się nam w oczy zupełny 
prawie brak między nimi interesów zasob 
mych, operujących Zznacznemi kapitałami. 
Praca ich ogranicza się przeważnie do po- 
średnictwa, do obrotów „wśród przyjaciół“, 
nie więc dziwnego, że na każdym kroku 
wypierani jesteśmy przez żywioły, opierają- 


ce działalność swoją na kapitale i solidar- | 


ności. U nas wyczuwać się daje jak gdyby 
wsuręt do samodzielnej pracy w handlu 
i przemyśle i znpełne zapomnienie o tem, że 
tu mianowicie spoczywa nasza siła i w tym 
dziale pracy—nasza przyszłość. 
społeczeństwach, gdzie kultura prze- 
mysłowa głębsze zapuściła korzenie, utrwa- 
liło się przekonanie, że tyłko trwałe podsta- 
wy ekonomiczne wytwarzają siłę odporno- 
ści całego społeczeństwa, pomnażając jego 
zasoby i potęgując ducha. U nas dzieje 
się inaczej, Ustępujemy z wypadkowo za- 
jętych placówek, potulni jak owieczki, za- 
dowoleni z osobistego dobrobytu na dziś — 
gnusniejemy, przenosząc żywot bez kłopotu 
i ryzyka nad życie wytężone zdrowego spo- 
łeczenstwa, Jesteśmy dziś na niebezpiecz 
nej pochyłości ekonomicznej, po której sta- 
czamy się powoli, marnując siły naszej mło- 
dzieży, łudząę ją hasłami, dla urzeczywistnie- 
nia których nic nie robimy. 
Jest źle i dalej tak być nie powinno. 
M. B. 


W sprawie wydawnictwa 
„Lud Boży”. 


„ Otrzymaliśmy następujące pismo, poru- 
szające sprawę doniosłą i ze wszech miar 
godną uwagi: 

„Doszły mnie wieści, a nawet pojawiły 
się podobno wzmianki w niektórych pismach 
polskich, że, wskutek braku środków mate- 
ryalnych i niedostatecznego poparcia ze stro- 
ny ogółu jedyne pismo ludowe na Rusi — 
„Lud Boży“, ma od Nowego Roku przestać 
wychodzić. 

Ponieważ wydawnietwo to szczerze mnie 
obchodzi, a nawet przez pewien czas przyj- 


mowałem osobiście w niem udział, więe jako 
dobrze powiadomiony o warunkach, doty- 
czących „Ludu B'żego«, pragnąłbym wypo- 
wiedzieć w tym względzie kilka uwag, któ- 
re wywrą możełędodatni wpływ ni przyszłe 
losy tego, tak zu wszech miar pożyteczuego 
i potrzebnego nam organu. 

„Lud Boży* pierwotnie ukazał się jako 
dodatek popularny do nieistniejącego już dzi- 
siaj tygodnika „Kresy“, leczżpo krótkim, bo 
zaledwie 8 miesięcy trwającym okresie, od- 
dzielił się, przeszedłszy pod wyłączny kieru- 
nek i wydawnictwo ks. prałata K. Stawiń- 
skiego. W tej nowej fazie,żw ciązuttrzech 
lat pismo to zrobiło wszystko, cv siły poje- 
dyńczego człowieka w stanie są d konać. 
Odrazu znscznie rozszerzywszy objętość swo- 
ją, wzbogaciło i urozmaiciło treść i dział 
ilustrowany, w roku zaś bieżącym+wprowa- 
dzone zostały dwa dodatki: „Słowo Boże* i 
„Gazetka dla dzieci*.$ż To też niydzie nie 
spotkałem się z poważnym zarzutem, nietyl- 
ko szecyalistów dziennikarzy,»;ale i ogółu 
społeczeństwa kresowego co do wadliwości 
układu, lubgwartości literackiego materyału, 
czy wreszcie co do samego kierunku, który 
byłgi jestjzawszejszczerze narodowy i kato- 
licki. Jedyny zaś, może do pewnego stop 
nia niekiedy słuszny zarzut, dotyczący nie- 
dostatecznej popularności pisma w stosunku 
do swych czytelników, da się łatwo wytłó- 
maczyć, z jednej strony—różnolitością i nie- 
przygotowaniem mas ludowych na kresach 
do czytelnictwa polskiego, z drugiej —zupeł- 
nym brakiem „odpowiednio przygotowanych 
pisarzy ludowych. Wszak „Lud Boży*—nie 
zapominajmy o tem—to pierwsze polskie pi- 
smo ludowe na Rusi; zresztą i w tym kie 
runku, jakgwidzimy, 'redakcyagz; zapobiegli- 
wością ciągle coraz to nowe wprowadza u- 
lepszenia żożczem; chuciażby, świadczyj wpro- 
wadzenie w ostatnich czasach nowego, nie- 
słychanie popularnego działuz„Nasza Wieś“. 

A jednak, pomimo takich wysiłków i 
pracy, .po,trzechletniej;egzystencyi, „Lud Bo- 
ży* nie zdołał zdobyć wśród 800,000-cznej 
ludności kresowej tylu czytelników, aby za- 
bezpieczyćzsobiezbytłniezależny, i rok bieżą- 
cy, jak i lata ubiegłe, zamyka znacznym de- 
licytem. 

Któż więc temu winien? 

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, 
że cała wina takiej obojętnościgleżyzwyłącz- 
nie na tych, dla których pismo to jest prze- 
znaczone, t. j. na ludzie. A jednak po głęb- 
szym namyśle przychodzimy ao przekona- 
nia, że ludznasz,zprzez tyle laty: zostawiony 
wyłącznie samemu sobie, tyle lat szczelnie 
odgraniczonyżodfjwszelkiego;kontaktu z kul- 
turą, nie może dotychczas pojąć całej donio- 
słości tej korzyści, jakązjprzyniosłoby; mu 
czytanie pisma3peryodyczi ego, wtembardziej, 
że jest to połączone z wydatkiem, ważności 
którego on nieżrozumie; a nieraz może po- 
prostu z nieumiejętnością . poradzenia sobie, 
w jaki sposób pismo to otrzymywać. 

Otóż takie rozbudzanie pragnienia czy- 
telnictwa wśród ludu jest zadaniem warstw 
inteligentnych, a zwłaszcza stosuje się to do 
kleru i naszego ziemiaństwa, jako mających 
najbliższy i bezpośre?ni stosunek z ludem 
wiejskim. A 

Co do kleru, to sądzę, że w omawia- 
nej sprawie) wpływ i poparcie ksieży pro- 
boszczów mogą mieć dominujące znaczenie, 
większe nawet, niż osobisty materyalny ich 
udział, rola ich mogłaby być bardziej wy- 
wiadowczą.$BDocierając bowiem do takich 
zakątków swej nieraz rozległej parafii, o ja- 
kich obywatel może, zupełnie nie wiedzi: ć, 
że tam znajdują się polacy, ksiądz proboszcz 


informowałby się o potrzebach duchowych 
swych parafian i byłby stale powiadomiony 
o iluści choćby tylko pragnących czytania 
„Ludu Bożego“. 

Co zaś do ziemiaństwa, to wiem z 
praktyki, ilea może w tym kieruakufzrobić 
przykład i dobra wola. Jednorazowa zapo- 
moga, tchoćbyżnawet deść znaczna, przesła- 
na do redukcyj, niema w tym razie decydu- 
jącego znaczenia. z Jestzto środekgpaliatyw- 
ny, gdyż czyni byt pisma zależnym od przy- 
pudku i zmusza wydawcę do ciągłego koła- 
tania do kieszeni ofiarodawców, co z bie- 
giem czasu wywołuje zobopólne zniechęcenie, 

Nejgłówniejszym tedy warunkiem istnie- 
nia i powodzeniaj pisma ;zjestą odpowiednia 
liczba stałych prenumeratorów. A więc prze- 
dewszystkiem mógłby każdy ziemianin, czy 
togwłaściciel, czy dzierżawca,jj zaprenumero- 
wać „Lud Boży* dla siebie, po pierwsze — 
dla sam:j zasady, bo chociaż może się ono 
wydawaćzdla jego wymagań i potrzeb_nie- 
wystarczającem, ale choćby jedynie dlatego, 
że swoje, że polskie, powtóre—że i w popu- 
larnych wydawnictwach, byle dobrych, za. 
wszeżznajdzie „sięzcośjtakiego,Ęt zj, czego7dla 
siebie korzyść wyciągnąć można; wreszcie 
światły człowiek, 1Imteresując się oświatą, 
gdy przynajmniej od czasudo;czasużzajrzy 
do pisma ludowego, będzie miał możność 
wypowiadaniayswychgjzdań jigrobieniavuwag 
krytycznych, za które redakcya — sądzę — 
możeżbyćjtylko;,w dzięczną zbylebyżone mia- 
ły na celu dobro pisma. Następnie w każ 
dym dworze wiejskim znajdzie się choćby 
kilku polaków wśród usługi$dworskiej lub 
folwarcznej, dlagktórych należałoby wypisać 
„Lud Boży”, aby w wolnych chwilachgczy- 
tywali go sobie; niezawodnie miałoby to do- 
datnizjwpływąnać umoralnieniezktychg ludzi. 
Wreszcie, gdyby właściciel lub dzierżawca 
majątku nie wiedział literalnie, dla kogo pre- 
pomerować „Lud Boży“, to, wypisując w 
miarę swej możności kilka, lub kilkanaście 
egzemplarzy tegofpisma, mógłbyśje skiero. 
wywać do miejscuwego proboszcza, który, 
jak to już wyżej powiedziałem, wiedząc o 
potrzebach swych parafian, byłby pośredni- 
kiem pomiędzy dobroczyńcami a udobrodziej- 
stwowanymi, co tembardziej byłoby teraz 
na czasie, że w obecnych warunkach jest to 
jedyny możliwy środek ku podniesieniu roz- 
woju umysłowego ludu. 

Cała więc sprawa podtrzymania „Ludn 
Bożego* nie wymaga, według mego zdania, 
tax wielkich oftar, jeżeli się stanie sprawą 
ogółu. Wyslurczy nieznaczny wydatek ma- 
teryalny, a przeważnie trzeba tylko dobrej 
wol; przedewszystkiem zaś, aby duchowień- 
stwo i ziemianie podali sobie ręce, a rezul- 
tąty niebawem przeszłyby wszelkie oczeki- 
wanie. Mamy na to niezbity dowód w Kró- 
lestwie, a zwłaszcza w Poznańskiem, gdzie 
lud, dzięki tylio takiej solidarnej pracy spo- 
łecznej, doszedł do dzisiejszego „wysokiego 
uświadomienia i gdzie pisma ludowe po- 
siadają ;po kilkadziesiąt, tysięcy prenumera- 
terów. : 

Czyż w naszym? kraju, liczącym prze- 
szło 800,000 poluków-katolików, nie zdobę- 
dziemy się na; podtrzymanie jednego pisma 
ludoweg: ? 

Jestem mocno przekonany, że, dowie- 
dziawszy się o trudnych warunkach, w ja- 
kich znajduje się wydawnictwo „Lud Boży“, 
społeczeństwo nasze nie odmówi mu swego 
poparcia i da możność nadal też spełniać 
kulturalne zadanie, dobro całego ogółu ma- 
jące na celu. Lecz, aby ta pomoc była sku- 
teczną i zapewniła dalszą egzystencyę pismu, 
powinna przyjść we właściwym czasie, t. j. 


w początkach grudnia, kiedy zwykle każde 
peryodyczne pismo obmyśla nakład i układa 
budżet na rok następny. 
Oktawian Ułaszyn. 
Mała Wiska, 
ea a BI] 


Uroczystości Słowackiego 
we Lwowie. 


—)vo(— 

W niedzielę zrava uroczystości rozpo- 
cząły się od nabożeństw w katedrach, w 
kościele ewangelickim i synagodze postępo- 
wej. W katedrze katolickiej nabożeństwo 
odprawiał arcybiskup Bilczewski, miał kaza- 
nie biskup Bandurski, w ormiańskiej — na- 
bożeństwo udprawił ks. Moszoro, kazanie 
wygłosił arcybiskup Teodorowicz. W tym 
samym czasie, gdy w świątyniach odbywa- 
ły się nabożeństwa, w kilku punktach mia- 
sta formował się pochód, który, skoro na- 
bożeństwa skończyły się, ruszył z pod kate- 
dry ul. Teatralną, pl. Maryackim i ul. Ka- 
rola Ludwika .na Wały hetmańskie pod 
gmach teatru miejskiego, gdzie miano po- 
łożyć kamień węgielny pod pomsik dla 
wieszcza, 

Pochód był to niezwykły, jakiego pu- 
bliczność, która tłumnie wyległa na ulicę, 
dawno już nie miała sposobności oglądać. 
Szły szeregi zwarte jedne za drugimi, zda 
się bez końca, szły przeszło godzinę. Nie 
brakło w nim nikogo. 

Pochód otwierała kapela Czwartaków. 
W takt tonów marszów, wykonywanych 
przez nią, szły zastępy sokolstwa lwowskie- 
go, straż ochotnicza ogniowa „Sokół%, Zwią- 
zex ochotniczych straży ogniowych, a wre- 
szcie szkoły wydziałowe żeńskie, dalej za- 
kłady naukowe wyższe żeńskie i pensyona- 
ty, młodzież ze szkół _ wydziało- 
wych męskich i ze szkół średnich, a 
wreszcie młodzież uniwersytetu, polit:chni- 
ki i i innych zakładów naukowych. 

Imponujący widok przedstawiała grupa 
„koniraterni strzeleckiej* z królem kurko- 
wym p. Demetrem na czele i grupa rady 
miejskiej z prezydentem i wiceprezydentem 
na czele, gdyż prawie wszyscy pojawili się 
w strojach narodowych, w kontuszach, de- 
liach i przy karabelach. 

Grupę następną stanowiły Towarzy- 
stwa oświatowe i lud wiejski, licznie przy- 
były na uroczystość, przynosząc w darze 
duchowi wieszcza wieńce z kwiecia, którego 
jeszcze nie zważyły chłody jesieni. 

Z kolei szły korporacye i towarzystwa 
rękodzielnicze i przemysłowe ze sziandara- 
mi, towarzystwa naukowe i literackie. Se- 
naty, reprezentacye narodów słowiańskich, 
a wreszcie zastęp olbrzymi ludu roboczego 
z wieńcem cierniowym. 

Jak tylko na miejscu, na którem sta- 
nie pomnik, pojawiła się reprezentacya mia- 
sta, goście, senat uniwersytecki i czlonkowie 
komitetu, rozpoczęła się ceremonia. 

Szereg przemówień rozpoczął dr. Habn, 
który mowił w imieniu komitetu obywatel- 
skiego Obchodu setnej rocznicy urodzin Ju- 
liusza Słowackiego. Mówca zaznaczył, iż ten 
hołd, jaki wszystkie stany społeczeństwa 
polskiego składają Słowackiemu, jest dowo- 
dem niezbitym jedności narodowej. Wspom- 
niawszy 0 znaczeniu Słowackiego, jako ge- 
nialnego wieszcza narodu, podniósł, iż Sło- 
wacki odrodzenie Polski widział w ludzie 
i w młodzieży, Hasło „niechaj żywi nie tra- 
cą nadziei i przed narodem niosą oświaty 
kaganiec* w latach ostatnich ozwało się 
echem donośnem w sercach młodzieży, któ- 
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Ta, 
oświatę między lud wiejski. 
siejszej więe spelnily s.ę 
poety, gdy mówił o sobie: 

..„Przyszłość moja! 

I moje będzie za grobem zwycięstwo!” 

„ W końcu mówca złożył podziękowanie 
w imieniu komitetu wszystkim, którzy Wwa eb 
udział w obchodzie, gościom przybyłym zin: 
nych dzielnic Ojczyzny, delegatom narodów 
pobratymczych, a wreszcie reprezentacji sto 
licy za życzliwość, z jaką popierała staran a 
komitetu a w szczególności życzliwość, Z jaka 
oftarowała plac pud budowę pomnika. 
„Oby ten obchód—zakcń zył d r Hahn= 
pokrzepił serca, nas „zjadaczy chleba w anio- 
łów przerobił“, d-dał otuchy do pracy nad 
celem wielkim, a wszystkim drogim, nad 
uwolnieniem Ojezyzny z więzów obcej nie. 
woli*, 

Z kolei wszedł na mównicę d r Rutow 
ski, wiceprezydent miasta, i przemówił w te 
mniej więcej słowa; 

„Rodacy! Przyszliście z pod kolumny 
Adama, przy:zliście położyć zaczątek pod 
pomnik dla króla wieszeżów, Juliusza. dJe- 
szcze darń, chodniki wydeptane i kamień 
widać tu, na tem miejscu, na którem pom- 
nik ma stanąć, a jednak tə tysiączne rze- 
sze, to zgromadzenie niebywałe, pozwal» 
mieć nadzieję, że niedługo stanie na tem 
miejscy kamień czy spiż*. 

Wskazawszy następnie na stanowisko 
i znaczenie, jakie wieszczowi Juliuszowi 
przypadło w dziejach narodu pwiskiego, z 
tytułu nietylko postawienia na wyżynsch 
formy poetyckiej, ale także z powodu, iż 
niósł przed narodem myśl odrodzenia, 
wspomniał o przeszkodach, które uniemożli 
wiają wykonanie haseł, rzuconych przez nie- 
go w utworach i zaznaczył, Żżo dziś hasło 
poety zaczyna się spełniać. Do pracy dla 
dobra wspólnego, dla dobra matki-Ojczyzsy 
stają wszyscy: i lud miejski, i chłop sier- 
miężny, i robotrik w koszuli czerwonej, 

„Stawiamy pomnik  wieszczowi 
rodu... 

„Lwów, który stoi na straży na rubie- 
ży życia narodowego—zakończył dr. Rutow- 
ski—musi śłubować, że pójdzie jego śladem, 
że, jak on „kładł się, jako pies przy naro- 
dowych sztandarach“, p'łoży się przy tych 
sztandarach, jak lew, by się odrodzić w peł- 
ni życiem narodowem+*. 

D-r Tadeusz Jaworski z Poznania prze- 
mówił następnie krótko, lecz z serca, za- 


stanąwszy rod jego znakiem, niesie 
W debie dzi- 
slowa prorocze 


Maryi Końopnickiej, Elizy Orzeszkowej, T. T. 
Jerza, Kazimierza Kaszewskiego, Wiktora 
Gomulickiego, Stowarzyszenia lekarzy pol- 
skich w Warszawie, od prasy warszawskiej, 
Koła literatów i 
Czytelni dia kobiet i korporseyi kupców 
chrześcijańskich w Poznaniu, od uc-niów 
i grona nauczycielskiego gimnazyum pol- 


3K reg 
między innymi, 
mi, telegrain od polaków Z 
Dużo depesz nadeszło z Czech. 
Wszystkie depesze publiczność przyj- 
mowała gorącymi oklaskami. 
wi DE Z TIREI 


Z Finlandyi. 


Inowrocławia 


cyjnym, złożóny sejmowi finlandzki: mu. 


„Najwyższą propozycyą* 


nizacyj. 


sek do komisyi praw zasadniczych. 
Uchwała sejmu była 4 góry przewi 


nie, że Finlandya nie odmawia bynajmniej 
pełnienia powinności wojskowej, 


na-| wniosek powinien być odrzucony. 


z narodem. Zdaniem 
tak, jak uezynił sejm w r. 1905 i 1907. 


stęvowanie starofińskiego senatu. 


znaczając, że Wielopolska, ta kraina łez| „ił wszystko, co było w jega mocy, dla 
matek i dziatwy, na któiej obszarze stoją| przywrócenia armii finlandzkiej. Senat 
już dwa pomuiki wieszcza, jeden pod dę-|zwracał się sam do Monarchy z wniosk:em, 


bem kazimierzowskim w Miłosławia, drugi 
w gmachu teatru polskiego w Poznanin, łą- 
czy się w dniu święta narodowego z brać- 
mi w Galicyi, albowiem i jej przyświeca 
ta sama chęć złożenia hołdu 'wieszczowi, 
odrodzenia narcdu i nadzieja lepszej przy: 
szłości. 

Dyrektor teatru L. Heller w mowie 
swej naszkicował stosunki teatru polskiego 


ażeby 
tymczasowego została w zwykłej drodze pra- 
wcdawczej rozstrzygnięta. Ale z wnioskami 
senatu niewiadomo co się dzieje, a tymcza- 
sem rozdźwięk pomiędzy narodem a Monar- 
chą ciązle się wzmaga. W końcu nawoły- 
wał Danielson Calmari do rozwagi i radził 
wniosek indemnizacyjny uchwalić. 


dziennikarzy w Kijowie, 


sk,ego w Cieszynie, kongreracyi kupieckiej 
w Krakow e, cd ministra dr. Dulęby i cały 
innych, z ro:maitych str n Polski, 
rzyjęty hucznymi oklaska- 


Wniosek, dotyczący indemnizacyi wo- 
jennej. został w imieniu Monarchy, jak to 
było zapowiedziane w marjfeście indemniza- 


Senator Kraatz przybył w dniu 13 (26) 
października na posiedzenie sejmu i odózytał 
w języku fińskim 
i szwedzkim, poczem złożył ją w ręce Swin- 
hufynda. Posłowie w m lezeniu wysłuchali 
wniosku, a po odj ździe senatora Kroatza 
przystąpiozo do debatów nad sprawą indem- 


Debaty te przeciągnęły się aż do 16 (29) 
października, poczem uchwalona oddać wbio- 


dzianą, a formułę przejścia opracowano na 
wspólnem posiedzeniu przedstawicieli stron- 
nietw; pomimo to rozprawy były gorące 
i długie. Szereg mówców stwierdził zgod- 


nie uważa 
nawet sumy indemnizacyjnej za zbyt wygó- 
rowaną. Ale sprawa ta została zdecydowa- 
na nie tak, jak nakazuje prawo, i dlatego 


Natomiast mówcy starofinowie wypo- 
wiadalt się za uchwaleniem :„propozzcyi Naj- 
wyższej* ala uniknięsia konfl ktu Monarchy 
ich należy uczynić 


Podczas debaty krytykowano ostro po- 
Na za- 
rzuty odpowiadał poseł u zarazem senator 
i przywódca starofinów — Danielson Cal- 
mari, oznajmiając, że senat starofiński uczy- 


kwestya indemnizacyi jako środka 


do Słowackiego, a specyalnie teatru lwow- 
skiego, który w szerzeniu kultu genialnego 
Poety. zAjmowął zywsze,„jędno.„z pieywszych 
miejsce Í ma w swym dorobku znaczhą część 
twórczości Słowackiego. 

Następnie zabrała głos p. Janina Świe- 
tochowska, która składała hołd poecie w 
imieniu komitetu obehodu Słowackiego w 
Krzemieńcu. 

W imieniu artystów teatru miejskiego 
przemawiał p. A. Walewski. 

Rozrzewniające wrażenie wywarły dwie 
dziewczyny wiejskie, i włościanin w stroju 
krakowskim, którzy jako delegaci ludu pol 
skiego z Konopniey składali hołd pamięci 
wieszcza. 

W końcu przemówił d-r M. Wyrostek 
w imieniu partyi soc-dem. i jako reprezen- 


tant P. P. S. złożył hołd twórcy „Króla 
Ducha*. 
Po skończonych przemówieniach dr 


Hahn odczytał akt położenia kamienia we- 
gielnego pod pomnik. 

Bezpośrednio po poświęceniu kamienia 
węgielnego pod pomnix wieszcza odbył się 
w teatrze miejskim poranek uroczysty ku 
czci Słowackiego, w dA za bezyłatnymi 
biletami. Widownię zapełniła publiczność 
od dełu do góry. W lożach zasieali liczni 
dygnitarze, między nimi ks. arcybiskupi Bil 
czewski i Teodorowicz, ks. biskup Bandur- 
ski i liczni dostejnicy kościelni, marszałek 
kraju hr. Badeni, prezydent miasta Ciuch- 
ciński i mnóstwo radnych, prezes Koła Pol- 
skiego d-r Głąbiński, członkowie senatu uni- 
wersyteckiego, liczni przedstawiciele rozmai- 
tych instytucyi naukowych i t 

Scenę, gustownie urządzoną, zdobił po- 
mnik poety w postawie siedzącej, dłuta Wa- 
cława Szymanowskiego, ustawiony na pod- 
wyższeniu wśród zieleni, na tle zwieszają- 
cej się w głębi kotary płuszowej bordo. 

Z uderzeniem godziny 12 ej rozpoczął 
sią wśród uroczystego nastroju poranek prze- 
mówieniem prof. uniwersytetu lwowskiego, 
d-ra J. Kallenbacha, który w znakomitym, 
głęboko pomyślanym wykładzie przedstawił 
charakterystykę i znaczenie twórczości Sło- 
wackiego ze stanowiska tak artystycznego, 


jak i narodowego. Przemówił następnie re-. 


rezertant młodzieży postępowej, Który o- 
reślił znaczenie poezyi Słowarkiego dla 
chwili ebecnej oraz podniósł najwybitniejsze 
w niej momenty, charakteryzujące, jak za- 
patrywał się poeta na odrodzenie ojczyzny i 
w czem upatrywał jej przyszłość. 

Nastąpiły produkcye muzyczne. Do pul- 

bo zasiadł p. Ludomir Różycki i pod jego 
atutą wykonała orkiestra teatralna poemat 
symfoniczny tegoż kompozytora, osnuty na 
„Anhellim*, a przyjęty rzęsistymi oklaskami 
publiczności. Z kolei, po wygłoszeniu przez 
d-ra Krzyżanowskiego „Grobu Agamemnona“ 
i „Testamentu poety*, chóry Towarzystwa 
muzycznego i Tow. „Hejnał“ pod batutą dyr. 
M. Sołtysa wykonały prześlicznie z towarzy 
szeniem orkiestry teatralnej kompozycyę 
Henryka Juareckiego, osnutą na poemacie 
Słowackiego „Hugo“, partyę solową odśpie- 
wał z niepospolitą maestryą p. Maon. 

Na zakończenie przedstawiono „A poteo- 
zę“ wieszcza według pomysłu artysty-mala- 
rza Wygrzywałskiego. Na tle plękhnej deko- 
racyi, Ba szczycie skały widniała postać 
wieszcza, uosobienie poezyi: u stóp zaś ska- 
ły zgrupowano w żywym obrazie najwybi- 
tniejsze postacie z poezyi Słowackiego. 

Przed zakończeniem poranku odyo 
nadesłane na uroczystość depesze i pisma. 
Między innemi madeszły wyrazy hołdu od 


Atoli nastrój sejmu jest taki, że wnio- 
sek niewątpliwie zostanie odrzucony. 

W senacie obecnym sytuacya o tyle 
się. polepsznła,..że. pa..dłagich. pertraktaeyach 


'14(27) października ogbyło ~ się" posiedzenie, 


na którem podzielcno teki pomiędzy senato- 
rów. Brali w tem posedzeniu udział i sta- 
rofinowie: Yrjö Koskinen i Danielson Cal- 
mari. Postanowiono, że wiceprezesem de 
partamentu admiaistracyjnego będzie nadal 
senator Hjelt, który obecnie jest zagranicą. 
Obowiązki jego tymczasowo będzie pełnił 
senater Wirenius. 

Yrjó Koskinen obejmuje tekę wyznań 
a także przemysłu i handlu, Berg — komu- 
nikacyi, Rautapaa — skarbu i Kraatz — rol- 
nietwa. Najwidoczniej więc starofinowie zde- 
cydowali się pozostać w senacie, choć jesz- 
cze niedawno złożyli Bekmanowi powtórną 
swoją rezygnację. 

Pogłoska o wyodrębnieniu gub. wybor- 
skiej wywarła wrażenie na ludności miej- 
sco%ej. Trzycziestu posłów od gub. wybor- 
skiej złożyło w sejmie protest przeciwko wy- 
«drębnienin. W proteście tym mówią po- 
słowie, że przyłączenie gub. wyborskiej przed 
stu laty do Finlandyi, do której gub. wy- 
borska należała dawniej, było mądrym aktem 
państwowym. Ludność gub. wyborskiej jest 
związana z ludnością całej Finlandyi węzła- 
mi jedności plemiennej i wspólnej kultury 
narodowej: takich węzłów nie można dziś 
rozrywać dla urojonych jakichś względów. 
Prasa reakcyjna rozpowszechnia p głoski 
o buntowniczym nastroju ludności miejsco- 
wej. Wszystko to są fałsze. Naród fiński 
chce żyć w spokoju pod obroną wielkiego 
narodn rosyjskiego i nie myśli o buntach. 

Protest ten ma naturalnie znaczenie 
tylko historyczne. Wątpliwą jest rzeczą, 
ażeby się z nim liczyli „politycy* rosyjscy, 


gdyby sprawa wyodrębnienia gub. wybor- 


skiej weszła na Scryo na porządek dzienny. 
(s.). 
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Tygodniz „Rzeczpospolita“ drukuje dal- 
szy ciąg rewelacyi ex-szpiega i prowokatora 
pruskiego Rakowskiego. Dowiadujemy się 
z nieh o dalszych szczegółach organizacyi 
szpiegowskiej, o sposobach, jakiemi w Ber- 
linie zdobywano „argumenty* dla zarządzeń 
antypolskich, jak „przerabiano“ artykuły 
i tworzono na własną rękę całe odezwy 
z wierszami, nawełującemi do kosy. 


Funkcyonaryusze. 


„W redakcyi „Pusener Tageblattu* dział 
spraw polskich pozostaje pod kierownictwem 
zw dawniejszego urzędnika pocztowego. „*, 
jest szpiegiem policyjaym i factotum Z :che- 
ra. Dział polski w „Posener Tageblatt'cie* 


jest inspirowany przez Zachera. Sprawozda- 


nią o ruchu polskim w Ameryce, jakoteż 
sprawozdanie o ruchu rewolucyjnym w Ga- 
loyi, pisane przezemnie, zostały przedtem 
umieszczone, jako referaty prlityczne w „Po- 
sener Tageblatucic" i w „Kólnische Zig“. — 
Oto jśk ścisły jest związek Biura polskiego 
policyjnego i oficya!nej prasy niemieckiej. 
Zacher, wysyłając sprawozdania o Li- 
dze N. Polskiej do Berlina pisze: „wenn es 
nicht gelingen sollte dtesen Bericht anders 
zu verwerthen, da kann derselbe auf den 
Redaktioństisch irgeud eines offiziósen Blat: 
tes niedersteigen, damit die oeffentliche 
Meinung gegen die Polen beeinflusst wer- 
de“. Współpracownikiem liberalnej „Posener 
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Zig“ był sekretarz policyjny Gliather. Giia- 
ther publikował także sprawy „Mazura“ 
w „Schlesische Ztg*, które księgarz Falkea- 
berg w Ostrodzie sprzedał policyi pruskiej 
za 1,500 mrk. listy oryginalne Rzepeckiego, 
Kościelskiego i t. d. 

Nadmieniam, że za czasów opisanych 
w niniejszem faktów, prezydentem  pelicyi 
poznańskiej był Hellmann, przechrzezony 
Żyd, właściciel domn bankowego Heymann 
et C we Wrocławiu, a obecnie prezes regen- 
cyjny w Olsztynie (Prus. Wschod ). 

Funkcye oddziału Frosta w Poznaniu 
polegają nie tylko na obserwacji przebywa- 
jących w Póznaniu przejez nych pultyków, 
literatów i í. p. polskich, ldez także na koñ- 
irsli wszelkich objawów życia pulskiego pu- 
blicznego. “` 

Pogrzeby. Wszelkie tego rodzaju fakty, 
naprz. pogrzeby wybitnych esób, kontrolo- 
wane są przez policyę. Na pogrzebie posła 
Głębockiego kontrolowali agenci Frosta mo 
wy wygłoszone u Szarytek i to mowy posła 
Chrzanowskiego i adw. Wolińskiego. K.a 
robił stenograficzne zapiski. Konstatowano 
potem osoby, które w pochodzie niosły wień- 
ce z biało czerwonemi szarfami i wytoczono 
tym osobom procesy polityczne. Na po- 
grzebie putrona Jackowskiego nrządził Frost 
biuro policyjne w cukierni Paula (ul. Jezuie- 
ka, Poznań), ponieważ pilicya obawiała się 
demanstracyi; w biurze tem było obecnych 
10 ageatów 

Kazania. Agenci Frosta kontrolują 
kazania księży polaków w kościołach; na 
podstawie sgrawozdania „*,, który przysłu- 
chiwał się kazaniu ks, Laskowskiego w ko- 
ściele Bożego Ciała (w Poznaniu) (ks. Las- 
kówski miał mówić o „Quo Vadis* Sienkie- 
wicza i o wpływach kultury polskiej) władza 
duchowna była zmuszona usuaąć ks. Las- 
kowskiego z Poznania i przenieść go na 
probostwa na prowincyę. 

Misye. Agenci Frosta kontrolują tak- 
że, nawet przez kobiety, odbywające się w 
Kościołach poznańskich misye, na których 
przewodniczą 00. Jezuici zagraniczni; na 
podstawie takich sprawozdań wydalono Ojca 
Łubie ńskiego. 

Lista czarna księży. Naczelay prezes 
regencji pozaańskiej, Waldow, ma do swej 
dyspozycyi listę t. zw. agitatorów polaków, 
którą układała policya według swych docho- 
dzeń. Lista ta zawiera rubryki: verdächtig 
i stark verdächtig. Gdy jakiś ksiądz polak 
na zebraniu ma mowę w kwestyi patryoty- 
cznej, odnośny łaadrath donosi o tem do pu- 
licyi poznańskiej, a policya wpisuje odnośną 
osobę na listę księży. Lista ta ma cel, aby 
przy dotacyach probostw (gdzie rząd ma 
wpływy) omijać te osoby podejrzane. 

Pogrzeb Stablewskiego. Na pogrzebie 
Słablewskiego byli obecni agenci: „*„ wk 
w a komiserz kryminalny Böhmer stał:pod 
amboną i stenografował mowę ks. Michał 
skiego i kanonika Dalhora. Ponieważ w ob- 
rzędach pogrzebowych brał udział naczelny 
prezes, który siedział na tronie arcybisku- 
pim. a nie rozumie po polsku; Mmiał więc 
Bóhmer dać znak, gdyby w przemowach po- 
grzebowych poruszono kwestye polityczne, 
Waldowi, aby wyszedł. 

Powstała potem osabista wymiana słów 
między Zacherem i Likowskim, ponieważ 
proboszcz tumski ks. Michalski zmienił w 
ostatniej chwili uprzednio skontrolowany 
przez policyę tekst, rozpoczynając swą mowę 
od słów: „My już bez skargi nie znamy 
śpiewu, wieniec cierniowy wrósł w naszą 
skroń“. Na mocy sprawozdania policyi 
zmuszono ks. Likowskiego, aby ks. Michal- 
skiego przeniósł na prowincyę pod Poznań. 

Rola kanonika ks. „*, w Poznaniu przy 
obchodach pogrzebowych Stablewskiego i przy 
wyborze nowego arcybiskupa w Gnieźnie 
była bardzo dwuznaczna, ponieważ „*, prze- 
zemnie dostarczył połicyi listę osób, a mia- 
nowicie zagranicznych duchownych przyby 
łych z Warszawy, Krakowa, Lwuwa, Peters- 
burga, a za namową Zachera, przy debatach 
nad organizacyą obrzędów pogrzebowych 
protestował bez skutkn, ażeby konduktu po- 
grzebowego nie prowadził ks. arcybiskup 
Teodorowicz ze Lwowa. 

Pałac arcybiskupi Stąblewskiego na 
4 tygodnie przed śmiercią był pilnie strze- 
żony przez policyę, ponieważ Stablewski wy- 
dał list w sprawie strajku szkclnego, a poli- 
cya wysłała do ministeryum kultu w Berli- 
nie sprawozdania, że ów list jest przestęp: 
stwem przeciw $ 110 (namowa do nieposłu- 
szeństwa władzy). 


Drukarnia. 


Znajduje się przy ulicy... „*.. Kiedyś 
„Słowo Polskie* ogłosiło artykuł w eprawie 
zamierzonej sprzedaży Królestwa Polskiego 
Prusom, a ponieważ tekst tego artykułu nie 
odpowiadał żądaniom policyi pruskiej, więc 
Frost kazał „*, pierwsze dwie strony z tym 
artykułem „Słowa Polskiego* przedrukować 
podobnemi czcionkami i na podobnym papie- 
rze, ale tekst artykułu Został zupełnie zmie- 
niony, aby w ten sposób lepiej mógł służyć 
celom policyi, dla przedstawienia władzom 
centralnym w Berlinie; w tym przerobionym 
artykule kładziono nacisz na to, że polacy 
strasznie się boją przyłączenia do Prus. 
„„ zamiast wydrukować jeden egzemplarz, 
jak to mu kazał Frost, odbił 6 egzemplarzy, 
poczem poszedł do restauracyi Dósera przy 
Wrocławskiej ulicy, upił się, obecnym go- 
śriom rożpowiedział o tem co zrobił, aja ukra- 
dłem mu 3 egzemplarze przerobione. 


Fałszywa broszura majora Wojczakowa. 


Frost użalał się u władz naczelnych, 
że fundusz dyspozycyjny dia spraw szpie- 
gostwa w Rosyi nie jest wystarczający 1 że 
zalecałoby się, aby fundusz ten podwyższyć, 
ponieważ Rożya jest ściśle poinformowana 
o systemie 'szpiegoskim prustim w Rosyi. 
Na dowód tego przytoczył niby przetłóma- 
czony z rosyjskiego tekst broszury pewnego 
majora Wojczakowa p. t „O systemie szpie- 
goskim pruskim i o naszym kontrespió- 
nažu“; broszura ta w niewielu numerowa- 
nych egzemplarzach miała wyjść w Peters- 
burgu. Tekst tej broszury podług informa- 
cyi Frosta pisałem u niego w mieszkaniu, 
w szczelnie zamkniętym pokóju, a ponieważ 
sztab generalny pruski zażądał od nas do: 
wodów, że taka broszura faktycznie istnieje, 
więc Frost każał w rozmaitych drukarniach 
poznańskich źłożyć niektóre strony, wydarte 
z tej brosziiryj w jej przekładzie polsk m 
(rzekomo rewódlucyoniści polscy mieli to wy- 
dać w pizekładzie polskim, ale także w nie- 
wielu egzemplarzach). Kartę tytułową dru- 
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kował zecer w „Pracy“, kochanek przyja- 
ciółki „*,, która prosiła go o to, mówiąc, że 
z wypożyczonej z czytelni książki zgubiła 
tytuł. 4 stronice drukował „*,, ale ponie- 
waż „*, za dużo żądał, więc 2 ostatnie stro- 
nice wydrukował „*, na św. Marcinie; zwró. 
cita się do niego także „*,, mówiąc to samo 
co zecerowi Z „Pracy“. Kiedy „*, dała Fro- 
stowi te strony, okazało się, że każda inne- 
mi drukowana czcionkami i na innym pa- 
pierze, Frost, zezłoszczony, wypoliczkował „*, 
i dopiero się nspokoił, kiedy mu dała sku- 
teczną radę: strony miały pochodzić z pol- 
skiego wydawnictwa rewolucyjnego, a więc 
drukowanego w warunkach ciężkich, czcion 
kami takiemi, jak się trafiło, i na byle jakim 
papierze. 

Theinert.. Zmarły Theinert, wydawca 
niemieckiej gazety kolejowej „Merkur“, a 
spokrewniony z agentem policyi Z...skim 
drukował przed kilku laty dla policyi plan 
manewrów sokołów galicyjskich, które rze- 
komo odbyły się w Jaworzynie w Galicyi. 

Czesław Dełiert. Dekiert, syn portyera 
w hotelu du Nord w Poznaniu, brat  zatru- 
dniunego w spółce stolarskiej, pracowal 
dawniej w „Gazecie Grudziąckiej* Kulerskie- 
go, potem był sprawozdawcą parlamentarnym 
„Dziennika Poznańskiego* w Berlinie, zgło- 
sił się do redakcyi „Dziennika Berlińskie. 
go*, gdzie za pieniądze chciał wobec pola- 
ków udawać Kovrada Wallenroda, mówiąc, 
że jest szpiegiem, ale, że gotów zdradzać 
tajemniceãpolicyjae. 

W tym samym czasie był dalej czyn- 
ny dla Frosta, obserwował życie studentów 
pcłaków w Berlinie, później, jako socyalista, 
ua wiecu AEO DEO PANI polskim występo- 
wał przeciw Kołu Polsciemu w Burlinie. © 

Przyjaciel Dekierta w Berlinie, Stani- 
sław „*„, w Charlotienburgu—sspieg zdema- 
skowany przez polonię berlińską — bo De- 
kiert go zdradził—wyrzuconyzz zebrania pol- 
skiego. 

Dekiert razem z „*, w marcu b. r. u- 
dali się do Krakowa, otrzymując stałe za- 
siłxi z polieyi poznańskiej, ażeby Kontroio 
wali życie publiczne polskie: obracaligjsięsw 
kołach studentów i starali się wydostać od 
austryackiego Góniecorps tajemnice mili- 
tarne, specyalnie nowe fakty, dotyczące 
przebudowań fortyfikacyi na cytadeli kra- 
kowskiej (kopca Kościuszki). 

Fatszywe odezwy o ruchuzrewolucyjnym 
w Królestwie Polskiem Podczas zamieszek 
rewolucyjnych w Królestwie Polskiem,$pisa- 
liśmy codziennie, ja i „ * „„, w biurze Frosta 
przy ulicy Moltkego Nr. 11 sprawozdania o 
ruchu rewolucyjnym w Królestwie, przezna- 
czone dla sfer ministeryalnych w Berlinie. 
Pisane były te sprąwozdania w ten sposób: 
Zacher dostarczał codziennie  „Schlesiche 
Żtg.* zakreślając czerwonym ołówkiem to, 
na co należało zwrócić uwagę wfraportach; 
potem Frost opowiadał rozmaite fakty, rze- 
komo dostarczone mu przez agentówggrosyj- 
skich. W sprawozdaniach tych zależało po- 
licyi na tem, ażeby przedstawić, że rewolu- 
cyjne zamieszki w Królestwie mają chara- 
kter narodowy polski i że istnieje obawa, że 
te zamieszki przez granieę pruską dostać 
się mogą z łatwością do Księstwa Poznań- 
skiego. Na mocy tych sprawozdań „minister 
spraw wewnętrznych rozporządził podwoje- 
nie kordonu w obrębie granicy pruskiej na 
Górnym Sląsku. 


Strajk szkolny. 


Gdy wybuchnął strajk szkolny w Po- 
znańskiem pisaliśmy, specyalne sprawozda- 
nia na mocy informacyi Frosta, choć go w 
tej mierze starałem się przekonać, że jego 
informacye są fałszywe, iż strajk szkolny 
w Prusach jest kontynuacyą strajku szkol- 
nego w Królestwie Połskiem i że inspirato- 
rem tego całego ruchu jest Komiiet Lig: 
Narodowej Polskiej. Te fałszywe fakty o 
powstaniu strajku szkolnego w Poznańskiem 
cytował ze sprawozdania policyjnego 1-szy 
prokurator Conrad w 1-szym procesie pra- 
sowym przeciw redaktorowi Szootańskie- 
mu z „Gońca Wielkopolskiego“. Dziem- 
bowski te twierdzenia Conrada zbijał. Na 
zebraniu protestacyjnem H. K. T. w Pozna- 
nia w r. 1907 prof, Haetzsch z akademii 
poznańskiej w przemowie swej przytaczał 
te same fakty, co zawierało sprawozdanie 
pisane przezemnie w biurze Frosta. 


Fałszowane odezwy. 


W dalszym ciągu „Rzeczpospolita* po- 
daje tekst sfałszowanej przez prowokatorów 
pruskich odezwy. Została ona oznaczona 
datą 10 kwiótnła 1904, u dołu sfałszowan 
stempel „Ligi Narodowej* i podpis sędzi- 
wego nestora naszej emigracji T. T. Jeża. 

Na wstępie odezwy znajdajemy skom- 
ponowany przez prowokatorów następujący 
wiersz: 


WAŻNE kosy, weźmy lance, 

«Dziatwo polsko (aic!) idź na szańce 

«Święty, krwawy, ciężki bój, 

<Gdyż we walce polski zdrój 

«Na Tentonów wraże plamię 

«Co wydziera ideały z polskich ust (?!) 

«l co kradzi (sic) Piastów ziemia 

<Hej w bó! Hej w święty bój! ! ! 

«Milsza bowiem polska strzecha, 

«Niż krwiożerczych wrogów złota 

«Gdyż nam, Lschom, iść nie trzeba 

«W cudze, stęchłe, świńskie błoto 

<Zewsząd wreże brzmią już głosy 

«bla Polaków niema chleba 

«Ciężkie spadły na nas losy 

«Lecz nie dia Wilusia (sic!) knechtów polska 
gleba. 

«Polsko matko ty najdroższa 

«Spojcz na dzieci własne Twoje 

«Niech przeminie złość najsróższa 

«Niech z niemcami poczną boje 

«Niech wawrzyny Miłosławia 

<Użyznione krwią zagouy 

«Wara precz aż do Wrocławia 

<Nas Polaków są miliony 

«Nowe boje, ciężkie trndy 

«Lncz powstają uowe ludy 

«Nowe państwa ideały 

«Świat germański wąprzepaść cały. 


Odezwy tej odbito 50 egzemplarzy. 
Poczem powędrowała z biura szpiegowskie- 
go w Poznaniu do Berlina przy raporcie po- 


licyjnym. 
ECT" "EM 
Z ŻYCIAZROSYJSKIEGO. 


Według danych ministerstwa oświaty, w dniu 
1 stycznia 1909 r. było w Rosyi: 279 gimnazyów, 17 
progimnazyów 6-klasowych, 19 — 4-klasowych i 208 
szkół realnych, ogółem 523 szkół Średnich męskicn, 
przyczem statystyka ta obejmuje tylko szkoły, znajdu- 
jące się pod zarządem ministerstwa oświaty, W szko- 
łach tych było 171,687 uczniów. ciągu roku 1909 
założono 12 gimnazyów i 11 szkół realnych. 


© Niedawno odbyło się w Petersburgu posic- 
dzenie związku «Michała Archanioła», na którem obte- 
ceni byli posłowia z prawicy. Pewien rosyanin z pod 
Wyborga oznajmił zgromadzonym, że Finlardya przy- 
gotowuje się do powstania. Ma juz ona uzbrojoną siu- 
tysięczną armię i artyleryęg. Posłowie obecni postana- 
wili wuieść interpelacyę do Dumy. 

Ministerstwo rolnictwa wnosi wkrótce do ra- 
dy ministrów projekt wałki z falsyfikacyą wina. 

© Hr. Bobrińska zamierza własnym sumptem 
wybudować w Moskwie pałac oświaty ludowej. W pa- 
łacu tym znalazłyby się wszelkiego rodzaju instylucye 
oświatowe, muzea, biura statystyczne i t. d. 

Kapitał zakładowy «banku słowiańskiogo> w 
Petersburgu wynosić ma, jak już pisaliśmy, 5 milionów 
rb., zostanie on utworzony zapomocą emisyi 20 tys. ak- 
cyi po 250 rb. każda, Zarząd banku składa się z 6 
członków, istnieje przytem rada z 24 członków. Do 
zarządu i rady mają być obierani «w miarę możności» 
przedstawiciele wszystkich ziem słowiańskich. Wsza- 
kże maadaty le są uzależnione od ilości posiadanych 
ukcyi. 


Aeroplan Leonarda da Vinci, 


Genialny twórca tylu malarskich arcy- 
dzieł, Leonardo da Vinci, zajmował się bar- 
dzo żywo — jak wadom» — naukami przy- 
rodniczemi, fizycznemi i matematycznemi. 
Plon prac jego w tym zakresie był również bar- 
dzo obfity, mianowicie odkrył nowe prawo o 
ciążeniu ciał i prawo 6 obiegu krwi, poezy- 
nił ważne spostrz'żenia w dziedzinie hy- 
drauliki i optyki, wreszcie, obserwując lot 
ptaków, na podstawie obliczeń i kombinacyt 
matematyczno-fizycznych starał się skon- 
struować prawa i zasady aeronautyki. 

Z licznych prac Lsonarda da Vinci 
z dziedziny aeronautyki zachował się, nie- 
stety, jeden tylko wyjątek z jego, nota- 
tek i rysunków, przeństawiający projekty 
maszyn do iatania. Jak wiadomo, był vn 
mańkutem i wszystkie manuskrypty, z wyjąt- 
kiem listów, zostały napisane, jak manu- 
skrypty narodów wschodnich, od praw j ku 
lewej stronie. Być może, że taki sposób pi- 
sania tłómaczy się bardzo naturalną chęcią 
wynalazcy poskromienia próżnej ciekawości 
i zachowania tajemnicy swych wynalazków. 
Dia odczytania rękopisu potrzebnem jest 
zwierciadło, odbijające tekst odwrotnie. Ory- 
ginał dokumentu, odnoszący się do aeronau- 
tyki, przechowany jest w Bibliotece Narodo- 
wej w Paryżu. Warto poznać niektóre jego 
ustępy. 

„Kiedy ptak spuszcza się na ziemię — 
mówi Leonardo—wszystko jedno czy z wia- 
trem, czy przeciwko niemu—zwija skrzydła 
i mocno przyciska do tułowia, aby wiatr z 
przeciwnej strony nie zatrzymał go, lub też 
aby przy sprzyjającym wietrze nie został u- 
niesiony przez prąd powietrza. Kiedy ptak 
podczas laiania ściska kości na plecach i 
szeroko rozpuszcza końce skrzydeł, zagęsz- 
cza powietrze w tem miejscu, w którem się 
porusza; w ten sposób ptak pragnie zmniej- 
szyć szybkość swego lotu, nie zbaczając z 
zakreślonej drogi. Jeżeli zaś wyciąga kości 
w plecach więcej, aniżeli końce skrzydeł, 0- 
znacza to, że chce jeszcze bardziej zwolnić 
swe ruchy. Kiedy ptak przy opuszczaniu 
się na ziemię porusza skrzydłami, ruch ten 
dowodzi, że pragnie przyspieszyć swój walot*. 

W bibliotece im. Ambrożego w Medyo- 
lanie przechowywany jest rysunek helikop- 
tera, składającego się z szerokiej śruby, któ- 
ra obraca się około prostopadłej osi. Z bo- 
ku rysunku i pod nim znajdują się nastę- 
pujące słowa, napisane po łacinie od prawej 
ku lewej stronie: 

„Zewnętrzne części śruby powinny być 
zbudowane z drutu żelaznego o grubości 
sznurka; dłagość śruby od końca do środka 
powinna wynosić 8 brass. Jeżeli dobrze zbu- 
dować taki śrubowiec, z nakrochmalonego 
płótna, aby wszystkie otwory były zatkane, 
i jeżeli zacząć go szybko obracać, to, jak 
sądzą, przy obracaniu się wzniesie się do 
góry. Części drewniane tego aparatu po- 
winny być z długiej i grubej trzciny. Można 
zrobić niewielki model tej maszyny z papie- 
ru, przyczem oś powinna być z cienkiego 
żelaza. Jeżeli się jej nada szybki ruch o- 
brotowy, to śrubowiec zacznie się wznosić 
w górę*. 

W dziełach Leonarda da Vinci, wszę- 
dzie rozproszonych, jest mnóstwo spostrze- 
żeń, dotyczących aeronautyki. Widocznie 
marzenie o latającym człowieku nie opusz- 
czało go przez całe życie. 

„Zanim zaczniesz pisać książkę o rze- 
czach tych—powiada w jednem miejscu — 
zbadaj najpierw anatomią skrzydła, a potem 
anatomię piór.. Ptak może z własnej woli 
stawać się w powietrzu lżejszym lub cięż- 
szym... Jak człowiek, który czyści kominy, 
opiera się nogami i bokami o ściany, tak i 
ptak opiera się końcami swych skrzydeł w 
powietrzu... O ile trudno zmusić powietrze 
do poruszania się — zauważa w innem z 
dzjeł--kiedy zagradza mu drogę jakiś przed- 
miot nieruchomy, o tyle trudno zmusić 
przedmiot jakiś do poruszania się w nieru- 
chomem powietrzu... U płaka ruch idzie od 
części skrzydła, przytykającej du tułowia, 
ku kończynom; tak samo żegiarz uderze: 
niem wiosła o dno daje statkowi inny kie- 
runek... Organizm ptaka jest tak zbudowa- 
ny, że ptak iata zgodnie z prawami mats- 
matyki; człowiek ma moc naśiadowania ru- 
chów ptaka, ale nie wszystkich w jednako. 
wym stopniu.. Powiem więc: temu apara- 
towi, zrobionemu przez człowieka, brak tyl- 
ko duszy ptaka.. Aby zrozumieć umie- 
jętność ptaków latania w powietrzu, należy 
najpierw pozaać prawa ruchu wiatru, które 
ze swej strony tłómaczy prawo posuwania 
się naprzód wody; i po tych dopiero sto- 
pniach można dojść do poznania praw lotu 
ptaków... Człowiek, zamierzający latać w 
powietrzu, powinien być obnażony do pasa, 
aby miał możuość balansowania tak, jak 
gdyby jechał czółnem, aby punkt ciężkości 
jego samego i aparatu mógł zmieniać się w 
miarę potrzeby... Nadejdzie dzień — po- 
wiada gdzieindziej, przewidując przyszłość — 
i poleci on, wielki żeglarz powietrzny, na 
grzbiecie swego olbrzyma łabędzia, wprowa- 
dzając w podziw świat cały i okrywając sła- 
wą swą ojczyznę.” 

D a o T 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 


— Żytomierz. W dn 19 b. m. w majątkn hr. Le- 
dóchowskiego, dzierżawionym przez Tereszczenkę, doszło 
do starcia między inguszami a włościanami, Inpusze 
zostali sprowadzeni na skutek ciągłago Spasania łąk 
dworskich. Ekonom perswadował włościanom, aby za- 
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przestali spasać łąki. Ci zaś zbili ekonoma i uderzyli 
1agusza. Inguszo dali kilka strzałów i ranili kilku chło- 
pów. Ttum rozgromił folwark i zabił pomocnika oko- 
noma- Ineusze uciekli. 

— Propaganda religijna wśród czechów. W celu 
oddziaływania ua licznie rozrzaconych czechów prawo- 
sławnych w powiscie dubieńskin w gub. wołyńskiej, 
w dachu utrwalenia wśród nich wygasająrego brawo 
sławia, synod prawosławay utworzył w Dunne klasztor 
żeński i zamierza utworzyć drugi męski. 

— Stan finansowy Humania, Miujsterstwo spraw 

wewnętrzuych zarądało od gubernatora kijowskiego jak 
najszczegółowszych danych o obecnym sianie fiaanso* 
wym m. Hawauia, jak również, o ile prandziwem jest 
wskazanie zarządu miejskiego, žc Humań 72% swego 
budżetu wydatkuje na potrzeby charakteru ogólno-pah- 
stwawego, jeżoli zaś jest tak w rzeczywistości, to na 
jakie mianowicie potrzehy. 
Szkoła w Skwirze. Gubornator kijowski, szam- 
belau Giers, przed niedawnym czasem odwiedził m. 
Skwirę. Między innemi naczelnik guberni otejrzał 
tam szkołę miejską i znalazł ją przepełolową i niewy- 
siarczaljącą potrzebom miasta. W szkole uczy się 660 
dzieci, po 00—79 w jednej klasie, w najgorszych warun- 
kach sanitarnych. Nauka przy takiej ilości dzieci 
w klasie również nie może iść jak się należy Wobec 
tego gubernator polecił kijowskiemu zarządowi do spraw 
miejskich zapraponować skwirskiej radzio miejskiej 
rozpatrzyć kwostyę założenia drugiej szkoły miejskiej 
na jedarim z najbliższych posiedzeń. 

— Ze słarokonstantynowskiego Tow. rolniczego. 
Rada starokonstan'ynowskicyo Taw, rolniczego zwołuje 
w dn 31 października ma godz. 4 po południu walne 
zgromadzeniu człoaków Tuwurzystwa. Porządek dzien 
ny zgromadzenia jest następujący: 1) wybory wieepro- 
zesa; 2) zatwierdzome kredytu na rok 19:0 z fundu- 
szów Low. rolniczego: a) w sumie 150 rb. na. konkurs 
siewników, b) 100 rb. na nawozy szinczne dla pół do- 
świadczalnych, ©) 10! rb. na wydatki połączone z urzą- 
dzeniem tych pól. 3) Wniosek p. Bogdańskigo o naby- 
cis przez Tow. rulnicze udziału Tow. wzajemn:ga kra- 
dviu za 1,250 rb. 5) Sprawy bieżące i refuraty człon 
ków Tow. 
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Mały fejleton. 

Zrobiliśmy zarzut „Kijowskiej Myśli“, 
że traktuje kwestyę polsko-żydowską stron- 
nie, że inf.rmuje rosyjskie spoleczeństwa 
fałszywie, że stale i systematycznie wyciąga 
„grzechg* polskie i że nie mniej stale 
o „grzechach“ żydowskich zamilcza. . 

Twierdz liśmy (..i twierdzimy), że gdy: 
by rosyjski czytelnik iuformował się tylko 
z „Kijowskiej Mysli“, to musiałby przyjść do 
przekonania, że polskie społeczeństwo jest 
zespołem żydowskich katów, a żydzi w Kró- 
lestwie Polskiem gromadą niewinnie męczo- 
nych i prześladowanych ofiar... 

Rzuciliśmy pytanie, dlaczego „Kijew- 
skaja Myśl” nigdy nie potrąciła kwestyi 
stosunku „litwaków“ do polskiego spoleczeń- 
stwa?.. Dłacżego skrzętnie notując wszyst- 
kie fakty, które zdaniem redakcyi świadczą 
o polskiej zachłanności (!), nigdy nie wzmian- 
kowała o czynach żyvowskich, któce pol- 
skiemu społeczeństwu szkodzą? 

I oto otrzymaliśmy odpowiedź... 

„Kijewskaja Myśl“ zadowoliwszy się 
ogólnikiem, że „każdy nacyonaliźm jest dla 
niej również wstrętny“, w dwóch (..aż w 
dwóch!) artykułach przytacza (w swejem spe- 
cyalnem oświetleniu) fakty, z których czy- 
telnik rosyjski znowu dowiaduje się tylko 
o tem, jak... niesprawiedliwie, jak... źle, jak... 
niehumasitarnie postępują — połacy!... 

A żydzi?.. 

O tem redakcya znowu — przemilcza... 

Obronne stanowisko polaków względem 
klina litwackiego, który im trzewia krwawi, 
„Kijewskaja Myśl* nazywa „moralnością 
hottentocką*. 

Jak mamy nazwać „moralność“... „Ki- 
jowskiej Myśli*?... 


Czarny Jegompść. 
REEEEPPONEC ZEDOE O OMOŃĆ LNECCE DOTA 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 22 (4) Korduli i Alodyi P. p. M. m. 
Jutro 23 (5) Scweryna i Romana. 


Wschód słonca godz. 6 m. 59 
Zachód słońca godz 4 m 28 
Długość dua godz 9 m, 29 


— Z Koła kobiet. Przewodnicząca se- 
kcyi pedagogicznej „Koła kobiet“ komuni- 
kuje za nasżem pośrednictwem, iż zebranie 
sekcyi odbęjzie się w lokalu „Taniei ku- 
chni* (Funduklejowska 26) dnia 28 paździer- 
nika i rozpocznie się punktualnie o godz. 
$ i pół w. Omawiane być mają kwestye: 
1) „siła woli u dziecka“, 2) „puczątkowe 
nauczanie rachunków. Dowiadujemy się 
również, iż w dn. 25 października w lokalu 
Towarzystwa Gimnastyczneggo-—sekcya peda- 

ogiczna „Kota kobiet* organizuje zabawę 
Ziecinną z pogadanką „O wędrówkach 
zwierząt.* Pogadanka urozmaiconą będzie 
obrazami niknącemi. 

— QOdroczone zebranie. Naznaczone na 
wczoraj walne zebranie członków P. T. G. 
z powodu braku kompletu nie przyszło do 
skutku. Następne. prawomocne beż względu 
na ilość zebranych, odbędzie się w lokalu 
P. T. G. dnia 28 paźlziernika o godz. 7!/, 
wieczorem. 

— Wieczornica wloślarska. Bilety wej. 
ściowe na wieczurnicę wioślarską, która od 
będzie się w sobatę d.24 października, moż- 
na (trzymać zawczasu w sklepach: E. Her- 
sego, Kulżenki (u p. Chmnrzyńskiego), Ni- 
wińskiego (u p. Rayzachera), L. Idzikowskie- 
go (u p. Gierynia), Cmielowie (u p. Racz- 
kowskiego), oprócz tego w Kasie emerytal- 
nej u p. Grodeckiego i w redakcyi „Dzien- 
nika Kijowskiego". 

— Dziś w Jokalu P. T. G. odbędzie się 
posiedzenie Wydziału sekcyi wioślarskiej, po- 
święcone organizacyi wieczornicy, na które 
Wydział zaprasza wszystkich członków sek- 
cyi, interesujących się jej sprawami. W 
piątek odbędzie się drugie zebranie Pań Go- 
spodyń wieczornicy. Ze względu, iż od re- 
zultatów tego zebrania główniu będzie żałe- 
żało powodzenie zabawy, organizatorowie jej 
zwracają się z uprżejmą prośbą do Pań o 
łaskawe pofatygowanie się dnia tego o go- 
dzinie 9-ej wieczorem do lokalu P. T. G. 
Na Gospodynie wieczoru zostały zuproszone 
panie i panny: Bursztyńska, Czachórska, Cze- 
chowskie, Chmurzyńska, Dokówska, Foltań- 
ska, Glerdawowa, Mloszewska, Morawska, 
Mostowska, Nieclelska, Podgórska, Raczkow- 
ska, Suska, Szyllerówny, Konstantowa We- 
glińska, Zmijewska, Zukiewiczowa. 

— „Nasi dekadenci*. Pod kierunkiem 
r żysera p. Staniewskiego codziennie odby- 
wają się próby z 4-łklowej komedyl Wł- 
dysława Palińskiecgo „Nasi dekadenci“, 
medya ta zostanie wystawiona przez Teatr 


Ea wądy starego Macieja. 


Ko. 


Polski w niedzielę w „Ozniwie* P. Staniew- 
ski dokłada wszelkich starań, by przedsta- 
mienie „Naszych dekadeniów* wypadło nie 


mmej pomyślnie, niż wystawienie „Mistrza“. | wolność za poręczemem. len do sąda się nie stawił. |całych Niemiec, nawet od swych dawnych 


Będzie to drugi występ p. Staniewskiego, 
który wstępnym bojem zdobył sobie uzna- 
nie publiczności. 
prócz wszystkich zaa”gażowanych artystów 
biorą ndział dawne miłośniczki p. Nemo i 
p- Zarembianka. 

— 27b Związku równouprawnienia. Za- 
rząd Związku równouprawnienia kobiet 
polskich podaje za naszem pośrednictwem 
do wiadomości swoich członków, iż dnia 23 
paźdz. w lokalu Związku (Kreszczatyk 84 


m. 25) o g. 8 wieczorem odbędzie się dys-| wiąże się z pojęciem o tem wcieleniu ogni 


kusya na temat: „Koedukscya*. 

Dnia 25, t. 
czyt dr. Łążyńskiego „O chorobach zakaź- 
i 


W przedstawieniu tem | winy 


j. w niedzielę o g. 4 po | jęciem, uzasadnionem i ustalonem przez nie- | wyłącznie na koleje żelazne, ulepszenie iry- 
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Przed kilku laty jako wydawca „Frankf.|do politechniki ryskiej. Szwarc odpowiedii»t, 
Żtg:“ obchodził 50 lecie założenia dziennika. |że nie może uczynić zadość życzeniu Nisela- 
Otrzymał wtedy mnóstwo powinszowań z|wicza bez względu na to, iż w politechuice 
są wolne wakansy. 

Petersburg. — Studenci akademii me- 
dycznej wzbro.ili wstępu do akademii pro- 
wokatorowi Rozenbergowi dopóty, dopóki 
nie zrekabilituje się. 

Petersburg. — W sądzie sierocym wy- 
kryto olbrzymie nadużycia. 


urządziła zasadzkę na wymuszaczy. Aresztowano 2-ch 
młodzieńców, lecz obaj oni kategorycznie oświadczyli. 
ze nic nie wiedzą o liścia i nio wiedzą, za co ich u- 
więziono. Niebawem jednego z nich wypuszczono na 


Onegdaj zasiadł? na KK e w kijowskim | przeciwników politycznych. 
sądzie okręgowym tylko Tychon Iwanow. ; 
Prokurater wobec braku jakichkolwiek dowodów ma e Be" an ; 
pudsądnego zrzekł się oskarżenia. przedstawiono radzie egipskich ministrów 
Sąd przysięgłych umówinnił Iwanowa. projekt nowej konwencyi w sprawie kanału 
|, Nawiasem mówiąc uniewinniony przesiedziuł w |sueskiego. Konwencya zostanie przedłużoną 
więzieniu śledczem z górą dwa lala. na lat 40 vd 1969 do 2008-go roku. Czysty 
zysk będzie dzielony pomiędzy rząd egipski 

TEATR I MUZYKA. i towarzystwo. Począwszy od r. 1969 rząd 

- egipski będzie miał prawo mieć w admini- 

4 opery, stracyi trzech swych przedstawicieli. Kon- 

R Guszczin'j absolutnie nie | Wencya nabierze mocy obowiązującej po za- 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Ostrogożsk. — Charkowska izba sądo- 
wa po rozpatrzeniu sprawy 7 włościan, na- 
leżących do partyi s.-r., którzy wtargnęli w 
T. 1907 do mieszkania duchownego, skarała 
jednego na 6 lat robót ciężkich, drugiego 
na osiedlenie, 3go na 5 lat rot aresztanc- 


Curmen abier: 
twierdzeniu jej przez ¢gólne zebranie akcyo- 


stego temperamentu południowej natury, po- |2aryuszów. D.chodów rząd będzie używał 


pcłudniu w tymże lokalu odbędzie się od |jzrównaną Maryę Gay. Sylwetka, nasżkico- gacyi, inne roboty publiczne, lub też amor-|kich, 4 na 8 miesięcy więzienia. 5-ch unic- 
wana przez p. G., kwalifikuje się raczej do|tyzacyę długu państwowego. | winniono. : 
powieści Richardsona, niż do typu, pomyśla Przed sBsyą parlamentu niemieckiego. Petersburg. — Wczoraj, jako w roczni- 


nych“. Wejście dla gości ciłonsów bez- 
płatne. 

— „Lud Boży“. Wyszedł z dzuku Ne 42 
tygodnika „Lud Boży* z dwoma dodatkami: 


„Słowo „Boże“ i „Gazetka dla dzieci“ i za 


wiera: 1) Błogosław, Boże! —wiersz Stellina.|men żywiołowej, druzgoczącej, 
2) Obrazki z przeszł.ści. 8) Polska piel |Carmen — nie było wcale. Dopiero w esta-|lub awanse którejkolwiek z grup parlamen 
grzymka do Ziemi św. (o. d.). 4) Korespon-|tnią scenę artystka wlała cokolwiek więcejltu. Nie zamierza on zresztą w ciągu tej se- 
dencyn. 5) Święlokradztwo na Jasnej Gó- | temperamentu. y 


rze. 6) Wiadomości p lityczne. 7) Co sły- 


chać w Dumie. 8) Wiadomości kościelne. |o wiele pewniej i gładziej (chociaż, biorąc 
9) Z tygodnia. 10) Wiadomości krzjowe. | zasadniczo, jej sopran wcale się nie nadaje nawoływał tyiko do wspólnej pracy wszyst- 
I ) F ; do partyi Carmen, której śpiew powinien |kie stronnictwa burżuazyjne. 

_ Dział p. L „Ńssza Wieś“ zawiera: 1)|być zabarwiony namiętnością timbre'u meż- 
Jesienią, wiersz. 2) Przygoda Maciejowej. |zo-soprana lub contrałta). Śpiewaczka ata- 


11) Kronika miastowa. 12) Rozmaitości. 


3) Jak się zakłada s«lep spożywczy? 4) Ga- 


Ewangelii. 


ra: 1) Bajka nie bajka. 
Maryli W. 
Wisła, wiersz Or-Ota. 
danie. 

— W sprawie śmierci ks. Czetwertyń- 


5) Strażak, opowia- 


sądowych i AEO. 
zwłok zmarłego nag 
twertyńskiego. Jelita zostały przesłane do 
zbadania tutejszemu gubernialnemu urzędo- 
mi lekarskiemu. 

Obecnie badanie wyjaśniło, że Śmierć 
nastąpiła wskutek przyczyn naturalnych. 

_— Nominacya. Profesor kijowskiej aka- 
demii dóchownej A. Głagolew został miano- 
wany członkiem kijowskiego tymczasowego 
komitetu. do spraw prasowych. 

-— Żegluga na Dnieprze. Od dnia wczo- 


znaczń!e zmniejszyły ilość kursów, odbywa- 
nych dotąd przez parostatki w niektórych 
kierunkach. Tak parostatki lnii Kijów-Mozyrz 
będą odchodziły z Kijowa w poniedziałki 


linii Kijów-Czarnoby!, będą odchodziły w nie- 
dziele, wtorki, czwartki i soboty o godzinie 
5 po południa. 

-+ Przyłączenie ŚSlobódek do miasta. 
W departamencie policyi znów postawiono 
na porząśku dziennym sprawę poddania Sło- 
bódek Przedmostowej i 
kijowskiej policyi miejskiej. Miejscowa admi- 
nistracya otrzymała polecenie wydania swej 
opinii w tej sprawie. 


— UJĘCI ZŁODZIEJE. Połicya ujęla zładzieja 
zawodowego, uożowca P. Połechina, kióry ukrywał się 
przed służbą wojskową. 

— ŻZaaresztowano złodziei Agatę Kaczenkową i 
D. Woguna, oraz B. Osirejkę, którzy w restauracji 
Wasilenki pokaleczył G. Mirychina. 

— SAMOBÓJSTWO. Osegdaj wieczorem w szpi- 
talu żydowskim otruła się kwasem siarczanym i umarła 
E. Szyrokowa. Powód do rozpaczliwego kroku dały 
nieporozumienia rodzinnę. 


— ZA STAN ANTYSANITARNY. Właścicielo | regestrowała następujące tranfakcye: 


hoteli przy ul. N. Wał D. Broyde i Herzeuson Skazani 


zostali za aotysanitarny stan ich przez sędziego pokoju | TP ła p brie Ę 7 
y y X Farago POKOJE | czątok i stopada (właściciel cukrowni — Towarzystwujżliwe rozpatrywanie tego projektu prawa do 


pierwszy na 150 rb., drugi na 100 rb. kary. 

— ZYDZI W KIJOWIE. Na skutek starań an- 
ircprenerów naczelnik kraja pozwolił na czasowy po- 
byt w Kijowie (do 15. kwietnia 1910 r.) 7 żydom z tru- 
py ukralńskiej Sadowskiego i li żydom z trupy Do- 
wan Torcowa, Tym ostatnim woloo mieszkać w Kijo- 
wie do 1 maja. 

,— KRADZIEŻE. W domu M 15 przy nl. Ba- 
sejnej rorgromiono iuieszkanie sztabskapitana G. Karl- 
sona. Wartość skradziooych rzeczy dotychczas nie eb- 
liczona. 


— Okradziono mieszkania: T, Orkinowej przy 
ul. Rejiarskiej Nr 201 W. Koroywy przy ul. Neste- 
rowskiej Nr 19. 

| — Przybyła z. Daraszczy K. Komarowowa padła 
ofiarą dwojga nieznanych ludzi, którzy zaprowadzili ją 
do ławry i po drodze, przy pomocy podrzucenia portmo- 
netki, skradli jej 54 rb, i uciekli. 

-- NAPAŚCIE I RABUNKL Na ul. W. Wał 
trzech rabusiów napadło na A. Kitnera, odebrało mu 
portmonetkę i uciekło. 


— W dziedz'ńcu domu Nr 53, przy Bib, Bulwa- 
rze dwaj rabusie rzucili się na T. Szatilina, uderzyli 
go polanem drzewa po głowie i odebrali mu pie- 
niądze- 

— Na Krętym zjeździe ograbiono E. Koszmaren- 
kową. Rabusiów — M. Szamikina i N. Gułakowa 
schwytano, 


— ARESZTOWANIE. Wczoraj rewirowy Rycz- 
kow DA rogu ul. Bassejocj i M. MBA) Zau wa- 
zył dwóch podejrzauych mercara rzy, SPosirzegtszy 
rewirowegn, zaczęli uciekać, Ryczkow skierowal rewol- 
wer w Stronę uciokających i krzyknął: «Stójcie, lub bę- 
do strzelał!» Natenczas jeden z uciekających ze swej 
strony także zagroził rewirowemu rówolwerom i um- 
knął, Jego zaś towarzysz stanął 1 został aresztowany. 
Znaleziono przy uim rewolwer i 30 nabojów.* Areszt- 
wany kategorycznie odmawia powiedzenia swego na- 
oł ani też nazwiska towarzysza, któremu udało się 
zbiedz. 

Osadzono go w areszcie przy cyrkule pałacowym. 

,  — OGLĘDZINY STRYCHÓW. Onegdaj w cza- 
sie pożaru w d. N 3 przy Kreszczatyku policya wy- 
kryła nk Strychu tego domu cały warsztat stolarski, CO 
sprzeciwia SIę prawu- 

obec tego wczoraj komisarz cyrkułu pałacowe” 
go otrzymał rozkaz paciągnięcia du odpowiedźia! ności 
właściciela domo N 3, kumisarzom zaś wszystkich cyr- 
kułów wogóle połecono dokonać oględzin strychów we 
wszystkich domach Kijowa. 

„= OLBRZYMI POŻAR. O godzinie 2 w noc 
nad kiiowośn zajsśniała łuna pożaru. Olbrzymi pożar. 
wybuchł w posesyi Ne f przy ul. Miezygorskiej na 
Padole, będącej własnością p-a! Qlszańskiej. Zapaliły się 
drewniaug budyoki. 

Wskntek nader gęsto położobych budynków w 
tem miejsta ogień zagrążu sąsiednim budynkońt. Przy- 
były wszystkie oddziały straży ogoiowej. 

W chwili zamknięcia nnineru pożar nie był jesz- 
cze ugaszony. 


Z SĄDÓW. 
MWymuszanie. 


„Dn. 5 sierpnia 1907 roku, kupiec. kijowski Po-. 
rochniakow, zamieszkały na Pęczerskń, otrzymał pocztą 
list, z żądaniem 300 rb, List był zatytuławany: «Pa- 
miętaj o bombie», Poniżej narysowane były 5 bomi z 
zapaionymi lontani. Podpis: «Partya Soćyal-demokra- 
tyczna». Porochniakow odniósł list do policyi, która 


dawniej. Było kilka wykroczeń przeciwko |quista, prezesa sekretaryalu stanu i członka 

W dodatku I „Słowo Boże" zamiesz-|rytmice. Chozego ładnie i dość wyraziście | parlamentu, prosił ich o użycie wszelkich 
czono: 1) Ewangelię na niedzielę 28-cią po odśpiewał p. Korżewin. Interesujący miejsca. |środków celem: najprędszego zakończenia 
Zielonych Swiątkach. 2) Wytłómaczenie tej | mi 
y „ |przez cały akt trzeci, naprzykład) przeista- l 
Dodatek II „Gazetka dla dzieci“ zawie-|czał się p. Kor. w biernego figuranta. Nie-|tzu mają być wzniesione nowe dwie fortece, 
2) Jesień, wiersz |zrównoważosa gra naogół jeszcze cechuje | mające na celu obronę nowej linii kolejowej 
3) Rozmowa z dziaduniem. 4)|tego młod go artystę. Mikaelę całkiem za- i „oal 
dawalająco (może ze zbytnią nieśmiałością) |reguemines. Pisząc o tem, pisma berlińskie 
odśpiewała p. Wan Brin. Świetnym Zunigą 
był p. Cesewicz. i | í 
skiego. Jak już donosiliśmy, przed kilku ty-|siła wykonawczyni jednej z cyganek (so-|ny, który Francya przyjęła po r. 1860 i któ- 
godniami w Daszowie, w przytomności władz |prano), połykając miejscami całe zdania mu- 
nych, dokonano sekcyi|zyczne. Torreadora bez głosu, ale z wielką 
e księcia Witolda Cze. | znajomością rzeczy, odśpiewał p; AT 

wh. D: 


b. m. (2 listopada) w senacie będzie rozpatrywaną spra- 
wa 5-ciu byłych posłów do drugiej Dumy państwowej: 
dr. Gudowicza, adw. przysięgłego Staszińskiaego i wło. 
ścian Kupstasa, Kumelisa i Pawilisa. Wszyscy oni po- 
ciągnięci zostali na podstawie par. 129 ust. karnej za 
wystosowanie odeżwy do naroda litewskiego o dzia- 


r ! ć ł i 
tajszego parosvatki towarzystwa prywatnego at 


przed sądem okręgowym warszawskim jako oskarżony 
redaktor i 
przez funkcyonarynsza magistratu, p. Glińskiego, z po- 
i A 7) wodu artykułów, drukowanych w eGońcu» pod tytułem 
i piątki o g. 9zrana. Parostatki, kursujące po| <Ż za kulis megistratn.» 


czas przebiegu Sprawy członek komisyi śledczej senBto- 


Ta Garina, sędzia śledczy Szałygin, notował skrupula- 
tnie zeznania świadków, 


Nikolskiej władzy | kiego. 


skich odbędzie się w r. 1912 na cześć Zygmunia Kra- 
siúskiego. 


skiogo generał-gubernatora, redakcya «Dnia» skazana | qliwe. 
została w drodze administracyjąej na zapłacenie kary 
pieniężnej w sumie 100 rubli. Jest to trzecia z koloi 
kara, jaka spadła na to pismo. 


Josiclewiczowi); 


kop., na styczeń — luty (T+we Dżuryńskia — moskiew- 
skiej filii banku yy mó | | 


25 kop, na styczeń — luty (Mirkin — Bodikowi); 


Ti ciel i założyciel „Frankfurter Ztg.*. Będąc 


|Sonnemanh był zawsze stronnikiem pokojo- 


nego przez Merimóe' go i Bizeta. Widzie-|Sesya parlamentu niemieckiego rozpoczyna 
liśmy ckliwą panienkę, po niewczasie spo-|S'ę. jak wiadomo, w końcu listopada. Kan- 
strzegającą, że, kochając się w jednym ka- clerz na otwarciu sesyi wygłosi mowę o po- 
walerze, zawróciła głowę drugiemu, ale Car.|lityce zagranicznej. Wątpliwem jest, aby 
depczącej Bethmann'Hollweg robił jakie oświadczenia 


ce wstąpienia Jego Cesarskiej Mości na tran, 
odprawione zostały uroczyste nabożeństwa 
we wszystkich cerkwiach stolicy. 

Petersburg. — Radu ministrów posta- 
nowiła przedstawić do sankcyi Najwyższej 
wniosek glównozarządzają: ego rolnictweni o 
udzieleniu pozwolenia kijosskiemu T wu 
kolonii rolnych i ochronek rzemieślniczy ch 
na oddawanie przeznaczonego dlań gruntu 
skarbowego osobom prywatnym pod wilie. 

Archangielsk —W celi klasztoru Wer- 
cholskiego w sposób okrutey został zamur- 
dowany mnich Tichon, 67-letni starzec. O do- 
konanie zabójstwa posądzają mnicha Do- 
sifieja. 

Rn Dokonane uroczystego otwar- 
cia instytutu nauczycielskiego. 

Petersburg.-—W ciągu doby ubiegłej za- 
chorowało na cholerę 13 osób, zmarło 4, po. 
zostało w szpitalach 208. 

Tyfliss—Pod ogólnem kierownictwem 
kuratora okręgu naukowego, przy udziule 
dyrektorów średnich zakładów naukowych 
wyjechała do Kutaisu ekskursya, składająca 
się z 400 uczni. 

W Kutaisie odbędzie się święto gimna- 
styczne sokołów, zwiedzanie wystawy rolni- 
czej, odczyty, zabawy oraz piesza wycieczka 
naukowa do b'storycznych klasztorów Moca- 
meti i Gelati. 

W miasteczku Suram, gub. tyfliskiej, 
które niedawno zostało prekształcone na mia- 
sto powiatowe, wybuchł wielki pożar. Spła- 
nęła dzielnica żydowska, przyczem spaliło 
się 80 domów wraz ze sklepami oraz skła- 
dami towarów. Straty wynoszą koło miliona 
rubli. 

Petorsburg.-—„Pet. ag. tel.“ otrzymała 
dn. 21 października od ministra finansów, 
Kokowcewa, telegram następującej treści: 
„Dopiero dzisiaj przeczytałem w Ne 12054 
z dn. 2 października gazety „Nowoje Wre- 
mia“ treść mej odpowiedzi na mowę preze- 
sa moskiewskiego komitetu giełdowego na 
zebraniu z dn. 30 września i artykuł redak- 
cyjny w sprawie tej odpowiedzi. Nie poru- 
szając opinii gazety, czuję się w obowiązku 
sprostować nieścisłość, jaka się wkradła do 
treści mej odpowiedzi, zakomunikowanej 
przez petersburską agencyę telegraficzną, 


Ładny głos p. G., zepsutyjsji wnosić do parlamentu jakiegokolwiek 
niejasną emisyą dźwięku, tym razem brzmiał |projektu prawa, któryby mógł wpłynąć na 
ugrupowanie się partyi. Kanclerz będzie 


Strajki w Szwecyi. Król Gustaw V-ty, 
wezwawszy do sieble Sydowa, prezesa syn- 
kowała nuty z większą dokładnością, niż|dykatu pracodawców szwedzkich, oraz Lind- 


jako aktor, miejscami znowu (prawie | istniejących dotychczas strajków. 
Nowe fortece pruskie. W okolicach Me- 


Chateau-Salins—Metz i dawnej Nancy—Sar- 


wyrażają zdziwienie, że adininistracya Woj- 
Sporo gmatwaniny wno- skowa niemiecka stosuje teraz system obro- 


ry wówczas Niemcy ośmieszyły. 


Telegramy. 


(Od korespondentów wiasnych) 


Z powodu pogłosek o rozwiązaniu Dumy. 


Petarsburg.—„Riecz*, z powodu pogło- 
sek o zamierzonem jakoby rozwiązaniu Du- 
my, pisze: „cienie przyszłych wypadków u- 
noszą się nad Dumą. Każdy dzień przynosi 
dowe dowody, iż nie są to tylko sensacyjne 
; pogłoski". 

„Rossija* twierdzi, iż pogłoski, dsty- 
czące rozwiązania Dumy, są bezpodstawne. 

Petersburg.—Krążą pogłoski, że los Du- 
my będzie zależał od interpelacyi o Tołma- 
czewie, Dumbadze i Dubrowinie. 


Z Dumy. 
Petersburg. — Kadeci 


KRONIKA POLSKA. 
— Posłowie litewscy przed sądem. W dn. 20 


2-giej Dumy pafstwowej i o swej taktyce. O- 
będą: Gruzenbarg i Kużmin-Karawajaw. 
— Ródnktor przed sądem, W tych doiach sianą 


<GońcCa2, 


p. Wiacenty Trzebiński, pozwany 


Sąd p. Irzebińskiego uniewinnił. Obecny pod- 


tanowili ni 
— Pochód narodowy. Dn. 18 października od- pos = zak 


i i i stawiać swych kandydatur do prezydyum, | henten? Aio" Er a ; 
był się wo Lwowie wielki pochód narodowy, który | YIS ; *| ponieważ nie mówiłem teg że - jasem 
przybrał niebywałe rozmiary. rad © część kadetów proponuje nawet WOŁA i ni o nanse. 
Położono kamień węgielny pod pomnik Słowac-| mać się od głosowania podczas wyborów do 


Przeciwnie, powiedziałem dwukrotnie, że 
przyjąłem uregulowane finanse i dobrze po- 
stawione cyrkulacye pieniężne i że uważałem 
za swój obowiązek zachować owoce pracy 
moich poprzedników. Jest to zresztą całkiem 
jasne i z zakomunikowanej przez we! tre- 
; Sci jej re Ź i bezstron- 
W kułuarach krążą pogłoski, że Gucz. ena" aoi ii” Pabsze EO ikoweć 
kow obiecał Stołypinowi stworzyć większość Je) da U nów ćw Ą pe 
która zgodzi się z Kihe GRE wzglę- eT AWS pzu gc pi iona gagevom, 
dem żądań prawicy. które zamieściły moją mowę. 

Do porządkowej komisyi Dumy woie- Petersburg —Komisya do spraw + AŚ 
siony został projekt wzbronienia dziennika- sdi yaz 4 RACZ, w RW | 
posiedzeniu za-|rzom wstępu do kuluarów Dumy. wW Rosfi zabytków yz tności.* 

„, Komisya, EO projekt prawa Wilno. M We wsi Khplinicze, w odile- 
o nietykalności csobistej, uznała za niemo. głości 14 wiorst od Wilna, w tych dniach 
skonstatowano kilka wypadków zasłabanięć 
na cholerę. Wydelegowano oddział sanitar- 
ny. Urządzono szpital czasowy. Sąsiednie 
wsie izolowano. Do dn. 20 październi:a 
zachorowało 13 osób, zmarło 4; obecnie po- 
zostaje chorych 6 osób: dwie kobiety i czwo- 
ro dzieci. 

W Wilnie zarządzono środki anticho- 
leryczne. 


prezydyum. Trudowicy i s.-d. wstrzymają się 
od głosowania. 

Chomiakow oświadczył, że żądanie o- 
pozycyi, aby jeden wiceprezydent Dumy był 
obrany z poścód jęj członków, jest sprawie- 


Rozpoczął się pierwszy zjazd pedagogiczny. 
Następny zjazd literatów i dziennikarzy pol- 


— Kara na cDzleń>. Z rozporządzenia warszaw- 


Z giełdy oukrowej. 
Komisya notowań na ostatuiem 


1) 45,000 pudów, starya Mouastyryszcze, po 4 
1043 kóp., 15,009 na październik i 50,000 na po- 


«Sachar>); 
2) 40,000 pudów, siacya Pohrebyszczó, po 4 rb. 
18 kop., na styczeń — marzec (I-wo Spiczynieckie — 


czasu rozpatrzenia przez Dumę projektu pra- 
wa O reformie sądów miejscowych. 

Postępowcy i odrodzeniowcy postano- 
3) 3000 pudów, stacya Rācbūy, po 4 rb. 20|wili głosować za pozostawieniem Ohomiako- 
wa na stanowisku preżydenta Dumy. 


4) 20,250 pudów, stącya Ze sfer parlamentarnych. 


olfino, po 4 rb. 30/2 
kop., na listopad — gradzie Erle Ebihowi); 


5) 13,500 pudów, stacya Sacharnaja, po 4 rb. 


6) 10009 pudów, stacya Płoskirów, po 4 rb. 914 
kop., na listopad (T-wo «Lewada» — T-wu «<Sachar>); 

7) 9,000 pudów, stacya Kalinówka, po 2 rb. 81 
kop. (eksport z prawami perskigami w podwójnych 
workach), natychmiast (spekulant — Łukackiemu); 

8) 150,000 pudów, siacya Zwinogródka, o % kop. 
niżej ceny prekluzyjnej, ua peździernik — grudzień i| 
maj — czerwiec r: 1910 (spadkobiercy A, hr. Potoc- 
kiegu — spekulantom); 

wiadectwa €esyjna: 


Wiedeń. —Czeska rada narodowa, skła- 
dająca się z posłów do sejmu i rady pań- 
stwa, zwróciła się telegralicznie w imieniu 
narodu czeskiego do cesarza z prośbą © nie- 
zatwierdzanie praw językowych, uchwailo- 
nych przez sejmy niemieckie, ponieważ u- 
chwały sejmów ciężko obrażają honor naro- 
du czeskiego, dają powód de ciągłej walki 
narodowej w stolicy państwa, będącej zara- 
zem stolicą wszystkich narodowości, i dają 
początek niebezpiecznym zmianom państwo- 
wo-pruwnym. Prasa wiedeńska wita z uzna- 
niem sankcyę praw językowych przez mo- 
narchę wbrew protestowi czeskiemu. 

New-York. — Według pierwiastkowych 
danych, wybory municypalne skończyły się 
zwycięstwem kandydatów organizacyi „Tam- 
mani Holl“. 

Wiedeń. — „Neue Freie Presse* widzi 
w pośpiechu, z jakim zatwierdzone zostały 
prawa językowe, objaw bardzo znamienny, 
świadczący o nastroju monarchy, który wi- 
docznie nie podziela czeskiego punktu wi- 
dzenia. . 

Londyn.—„Times*, pisząc o wysłaniu 
wojsk rosyjskich do Ardebilu, zaznacza, że 
dobra wola, wykazana przez Rosyę w kwe- 
styi perskiej, powinna skłonić wszystkich 


zgodnie z wyjaśnieniem senatu. 
Opozycya zamierza założyć protest w 
|sprawie %ofiięcia projektów wojennych. 
Petersburg. — Październikowcy nama- 
wiają posłów — włościan, aby wystąpili z 
grupy e ae, twierdząc, że ja, ona 
niebezpieczną a istnienie jej grozi rozwiąza- 
9) 30,000 pud kop. Efile 5 R 
r (kijowski Bank: dada PWC Im |niem Dumy. Październikowcy grożą włoś- 
10) 30,000 pudów, po 18 kop. na grudzień |Cianom, iż w przeciwnym razie nastąpi 
(T-wo Jałtuszkowskie — właścicielowi cukrowni). zmiana ordynacyi wyborczej, co pociągnie 


R | Sobą Zmniejszenie przedstawicielstwa 
4 F 3 włościańskiego w Dumie. 
Ostatnie wiadomości. 


Interpelacya październikowców. 
O nazwę Królestwa. 


E Petersburg. — Październikowcy zamie- 
AU OOS Wśród członków |rzają whieść interpelacyę w sprawie Chru- 
komisyi redawcyjnej powstała sprzeczka, czy |lewa, który miał roztrwonić pieniądze, prze- 
Królestwo Polskie można nazywać Prywi-|znaczone na polepszenie bytu materyalnego 
słińskim krajem. Postanowiono w jednym |dozorców więziennych. 
projekcie pozostawić „Królestwo Polskie“, w Reforma olicyi 
drugim zamiast słów „Prywislińskij kraj* poneys. 
wyliczyć gubernie., Petersburg.— Projekt zreformowania po- 
Wrażenia Stołypina. Protest polaków w |licyi został odroczony. 
naradzie do spraw gospodarki miejscowej Zniesienie stanu wojennego. 
przeciwko ograniczeniu praw polaków w Połorsburg. — W tych AE a być 


ziemstwach w gub. zachodnich bardzo po- k : l 
ruszył p. Stołypina. Zdaniem „Ziem.“, złe zniesiony stan wejenny w Taganrogu iw 
Rostowie nad Donem. i i 
rozumnych anglików do przyjaznego ttóma- 


wrażenie zrobił szczególnie podpis ha pro- : 
Stołypin a październikowcy. czenia wszystkich kroków, jakie Rosya mu- 


teście pCO: hr. Pyszkiewicza, zaliczo- 

nego do ministerstwa spraw wewn. -7 Petersburg. — W sferach twierdzą, iż|siałaby przedsięwziąć w Ardebilu w intere- 
w MEK am g porpidniani zoan zerwanie z październikowcami wzmocniłojsach swoich poddanych. 

a > 071 stanowisko Stołypina. Londyn Ostateczne rezultaty wyborów 

i ; do rad municypalnych w Londynie i na pro- 

Choroba Menelika. wincyi wykazały wszędzie porażkę s-d. > 

Petersburg.—Z Berlina komunikują, iż W gazetach zamieszczono projekt po- 

wyjeśnione zostało, że Menelika zatruwanoj wego towarzystwa anglo-rosyjskiego z kapi- 

stopniowo i obecnie życiu jego grozi po-|tażem, wynoszącym milion funtów sterlin- 

ważne niebezpieczeństwo. |gów, orgunizowanego w celu tealizacyi ro- 

Vityny. hę = pożyczek państwowych 1 miejsktch, 

| „sfinansowania rosyjskich przedsiębiorstw 

Petersburg. — Z Bukaresztu donoszą, iź| przemysłowych i lokaty kapitałów w walo- 

odbył się tam mityng w celu wyrażenia pro- 


rach rosyjskich. 
testu przeciw zesłaniu socyalisty Rakowskie- A 


Sj OB s y j Teheran. — Poliemajster Jefrem wyru- 
go. Wynikłe starcie pomiędzy uczestnikami] szył na pomoc oblężonemu Ardebilowi. 
mityngu a policyą. Sto osób ran:onych. 


A lie wydadzą o Różne. 
tem swej opinii, i bronił prawa narodu roz- Petersburg —Nisełowicz czynił starania 
porządzania się sobą wbrew prawom zaboru.|u ministra oświaty o przyjęcie pewnego żyda 


od kilku lat ciężko chorym, p. Sonnemann 
wycofał siy zupełnie z życia publicznego. W 
parlamencie, w którym zasiadał dwa razy 
od r. 1871 do 1876 i od 1878 dö 1884, był 
leaderem ludowej partyi niemieckiej, której 
sam był założycielem. 5 

Co stę tyòzy polityki zagranicznej, to 


wego rozstrzygana kwestyi w drodze poro-. 
zumień międzynarodowych. Gdy w parla-. 
mencie była poruszona sprawa tręktatu frank- 
furekiego, Sonnemann zaprotestował prze- 
ciwko aneksyi Alzacyi i Lotaryngii, zatim 
mieszkańcy tych, prowincyi n 


8 
Marion Crawford. 


MR. ISAACS 


Współczesna indyjska opowieść. 


(Z angielskiego przełożył S. W.). 
—0— 

— Jeśli tylko o to chodzi — wtrącił 
Isaacs — to meją stajnią zawsze pan możesz 
rozporządzać, a mam parę ponnyów, które z 
łatweścią pana uniosą. Możemy zagrać któ- 
regoś dnia; hędzie to walka dalekiego wscho- 
du z dalekim zachodem. 

— Pysznis! — zawołała miss Weston- 
haugh z rozradowaną twarzą. — A ja zwy- 
cięzcę nagrodzę. 

— Jakąż mu pani przeznacza nagrodę? — 
spytał Isaacs z uśmiechem. 

— To zależy cd tego, komu się ona 
dostanie. 

Tu usłyszeliśmy tętent końskich kopyt 
wśród drzew i donośny głos męski, wołają 
cy na opóźniającego się z przybyciem saisa 
i wymyślający jego żeńskim przodkom aż 
do czwartego pokolenia. Miss Westonhaugh, 
która od niedawna przebywała w Indyach, 
nie rozumiała ani słowa z tych wszystkich 
komplementów, ale Isaacs się nachmurzył, 
a ja dałem złą notę nowoprzybyłemu, kim- 
kotwiekby on mógł być. 

— Osh! to lord Steepleton— rzekła mło- 
da dziewczyna—on zawsze ma jakieś awan- 
tury ze służbą. Niechże pan nie odchodzi— 
dodała, widząc, że biorę za kapelnsz—to ta- 
ki dobry chłopiec, powinniście się poznać 

Lord Steepleton Kildare ukazał się te- 
raz na dziedrińcu. Był on pokaźnym typem 
niodego anglika, chociaż, jako z pochodze- 
nia rlandczyk, byłby z oburzeniem podobne 
zdanie o sobie odrzucił. Siusz: ego był wzro- 
stu i prosto się trzymał, pomimo, że cokol- 
wiek ciężkiej był budowy. Wysoko nosił 
głowę i w każdym calu wyglądał na żołnie 
rza. Wszystkim rękę uścisnął, zanim zdjął 
kapelusz, poczeni rotsiadł się wygodnie w 
fotelu, jak mógł najbliżej hamaku. 

— Jak się państwo macie! Ach!—tak, 
mr. [sazcs, mr, Griggs z Allahabad. Ładny 
dzień, nieprawdaż? Wie pan:, wpadłem w 
taką pasyę na mego saisa, że zapomniałem, 


iż niedaleko domu już się znajduję. Bardzo 
mi przykro, że się tak unirsłem. Może my- 
śleliście państwo, że go chcę zamordować? 

— Rzeczywiście — rzekł Isaacs — mie- 
liśmy wrażenie, że biednego Mahmuda nic 
dobrego nie czeka, ale zdaje mi się, że miss 
Westonhaugh nie rozumie po hindostańsku. 

Młody człowiek najwidoczniej zmar- 
twił się. 

— Doprawdy nie macie państwo poję- 
cia,jak mi to przykro. Taki jestem gwał- 
towny! Pozwólcież serdecznie się przeprosić 
za mój brutalny temperament. 

Zbrodnia jego była ostatecznie niewiel- 
ka, a skrucha tak szczera i w tak prosty 
sposób wyrażona, iż zjednał mnie zupełnie. 
Isaac milcząco się skłonił, a miss Weston- 
haugh od samego początku żalu do niego 
nie miała. 

— Mówiliśmy o polo, gdyś pan przy- 
był, lordzie Steepleton, mr. Isaacs i mr. 
Griggs mają rozegrać partyę, a ja mam Toz- 
dawać nagrody. Czy nie chcesz pan wziąść 
w tej grze udziału? 

— Ależ z największą przyjemnością — 
zawołał młody człowiek, wdzięczny za dy- 
wersyę. Czy mnie panowie przyjmiecie? 

— Bardzo nam będzie miło, — odparł 
Isaacs. — Może nam pan wynajdzie czwar- 
tego? I kiedyż to będzie? 

; — I owszem, czwartego przyprowadzę, 
a grać możemy w poniedziałek, Wiem, że 
plac tego dnia wolnym będzie. 

— Bardzo dobrze. A więc w ponie- 
działek. Mieszkamy u Laurie'go na górze. 

— Aja u Jacka Tygebeigh'a, nieda- 
leko Peterhofu. Przyjdźcież panowie nas 
odwiedzić. Dam wam znać przed ponie- 
działkiem. Ob! mr. Griggs, taki ładny ar- 
tykuł wyczytałem o sobie w „Howlerze* — 


dziękuję panu serdecznie. Nie, naprawdę 
wdzięczny panu jestem. Takie okropno- 
ści o m:ie czasem opowiadają. Dowidzenia, 
dowidzenia, bardzo miło mi było panów 
spotkać. 

— Dowidzenia, miss Westonhaugh. 

— Dowidzenia. — Młoda dziewczyna 
grzecznie nśmiechnęła się do mnie, a przy- 
jaźnie do Isaacsa. Uszedłszy kiłka kruków, 
obejrzałem się i zobaczyłem, że wydobyła 
się przecie ze swego hamakui wkładała ka- 
pelusz, a Lord Steepłeton zbierał piłki i ra- 
kiety. Za chwilę zeszli z werandy, i taki 
ładny obrazek stworzyli na ciemnem tle 
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drzew, że wyobraźnia njoja: 
ranku mnie znowu uniosła: 

Nie czułem się zadowolonym z wizyty. 
Rachowałem na obecność mr. Ghyrkinsa, 
z którym mogłem się był wdfać w dyskusyę 
o polityce, o podatkach, o bawełnie i tym 
podobnych zajmujących kwestysch. Tym- 
czasem los tak zrządził, że stałem się nie- 
szczęsnych trzeciakiem. Pewny byłem, że 
gdyby Isaacs znalazł się sam na sam z miss 
Westonhaugh, to potrafiłby ją zająć i za- 
bawić lepigj.pd atletycznego, Kildare'a, któ- 
rego posądzałem, że musi być rywalem me- 
go przyjaciela; w zakochanym apgliku jest 
bowiem coś, ha czem pomyli się trudno; z 
jednej strony pewna nieśmiałość, a z dru- 
giej pewność. siebie, jak gdyby już był wła- 
Ścicielem ukachanego przedjniotu. Subtelne 
to oznaki, áld zabawne i nieomylne. 

— (riggs,—zagadnął mnie Isaacs, — 
czy widziałeś Radżę z Baithopu? 

— Nie, miałeś do niego interes dziś 
rano, piej (ać? 

— Tak, interes — jeśli nazwać to tak 
chcesz! Jeśli masz ochotę go zobaczyć, to 
mogę cię zabrać z sobą, a sądzę, że interes 
ten cię zajmie. Nie czesto podobne klejno- 
ty sprzedaje się i kupuje, a przytem jest 
on bardzo zabawny. Ma ze dwa tysiące lat, 
a po śmierci dostanie się na Saturna. Dłu- 
gie i zakrzywione ma palce, a jak co włoży 
do kieszeni, to już tego z niej nie wydobę- 
dziesz. 

— Pięknie go malvjesz, ale lubię kon- 
trasty, i po rannej wizycie chętnie go zo- 
baczę. 


W ignym kie- 


Bardzo dobrze, rzecz postanowiona. 
I zapaliliśmy cygara. 


V. 


— Pojedziemy tam o czwartej — rzekł 
Isaacs, wchodząc do mego pokoju po śnia- 
daniu. — Dziś rano mówiłem, że o trzeciej, 
ale dobrze jest dać krajowcom na siebie 
poczekać. Niecierpliwią się i to czyni ich 
łatwiejszymi w interesach. 

— Co za machiavelski plan. Nie trud. 
no odgadnąć, który z was chce drugiego 
wyzyskać. 

— Nie, nie trudno. — Usiadł 
ostatni num r „HFowler'a*. 

— Griggs, dlvczegożbyś nie miał przy- 
jechać do Delhi? Moglibyśmy tam założyć 
konserwatywny dzienuik. 


i wziął 


A 


— W interesie rar. Currie Ghyrkins'a%— 
spytałem. 


Właśnie. Jak doskonale odgadu 


jesz moje myśli. Przypuszczam, Że chyba 
nie masz sumienia? 
— Politycznego sumienia? Nie, oczy- 


wiście; poza moim własnym krajem, gdzie 
tego rodzaju rzeczy dobrze są płatne, nie 
mam żadnego sumienia. 

— Więc równie chętnie pisałbyś 
konserwatystów jak i dla liberałów? 

'— Naturalnie; w obecnej chwili nie 
pisałbym wprawdzie tak dobrza w interesie 
konserwatystów, bo są oni słabsi, a zawsze 
łatwiej jest łajać, jak być łajanym; ale co 
się tyczy uprzedzeń, to nie mam żadnych, 
ani przeciw jednej partyi, a i przeciw dru- 
giej. Tak samo bronić mogę tych, co rabu- 
ją Indye dla „ich własnego dobra“, jak i 
tych, którzy to czynią otwarcie dla dobra 
własnej kieszeni i zupełnie mi obnjętne, czy 
okradają Piotra, by wzbogacić Pawła, czy 
też odwrotnie. 

— Masz zupełną racyę. Mógłbym nie. 
jedną ciekawą historyjkę o tem opowiedzieć. 
Co się zaś tyczy dziennikarstwa, to jest to 
jedyną kartą, którą zagrać możemy, jeśli 
staruszek upartym się ukaże. 

— [Isaacs—rzekłem—znam cię od trzech 
dni i zrobiłeś mnie do pewnego stopnia 
swoim powiernikiem, prawdopodobnie dla 
tego, że nie jestem anglikiem. Może ci sę 
na co przydam, i pragnę tego szczerze, ale 
chciałbym zadać cı jedno pytanie. 

Ciekawie na mnie spojrzał i uśmiech 
nął się, jakby się pytania tego domyślał. 

— I owszem, nie mam żadnych ia 
jemnic—odpart. 

— Czy na seryo masz zamiar ożenić 

się z miss Katarzyną Westonhaugb. 
Tak, zupełnie na seryo o tem my- 
ślę—rzekł tonem tak stanowczym, że odra- 
zu zrozumiałem, że postanowienie jego jest 
niezłomnem. Gdy raz wrodzona obojętność 
ustąpi pod naciskiem jakiejś wielkiej na- 
miętności, wówczas mniema rzeczy, której 
azyata wykonać nie potrafi, a patrzą” na 
zgrabną postać Isaacsa, pomyślałem, że cho- 
ciaż pewnie mie zna sposobów, na jake 
europejczycy się biorą, giy starają się o 
pannę, jednak szanse jego rywala nie wiele 
warte. O!gadł moje myśli. 

— Cóż ty o mnie sądzisz? — zapyt :ł 
z uśmiechem. — O'y mi będziesz pomagał? 
Musi-z przyzaać, że mam coś, cv za mną 


dla 
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przemawia—chociażby majątek. Oni wcale 
nie są bogaci. 

— Mój drogi, pomódz gotów ci jestem 
z miłą chęcią, ale na majątek swój nie ra- 
chuj i nie myśl, że targować się z tobą 
będą, jak o perską dziewczynę. Pewny je- 
stem, że miss Westonhaugh nie dba o pie- 
niądze. 

— Nie, ale mr. Ghyrkins o nie dba, 
a jet jej wujem, opiekunem i jedynym 
krewnym, z wyjątkiem brata; i sądzę, że 
obaj chętnie ją oddadzą człowiekowi o nie- 
skażonem imieniu, a wielkiej fortunie. 

— Zapomiaasz o swoich żonach. 

— Nie, nie zapominam o nich bynaj- 
mniej, ale religia moja pozwala mi pojąć 
czwartą, która byłaby też i jedyną, tego ci 
chyba inówić nie potrzebuję. 

— Ale czyżby wuj jej i brat pozwolili 
jej zająć taką pozycyę? 

Czemu nie? Wszak anglicy na- 
szych małżeństw nie uważają prawie za 
malżeństwa, zważywszy łatwość rozwodu. 
W takim razie tak samoby się za- 
patrywali i na twój związek z miss We- 
stonhaugh. 

— Przerraszam, zamierzam poślubić 

miss Westonhaugh welług praw i ceremo- 
niału angielskiego, i uczynić mój związek 
z nią tak samo nierozerwalnym, jak gdybym 
sam był anglikiem. 
Widzę, że o wszystkiem pomyślałeś 
i poradziłeś się prawnika. Co zaś technicz- 
nej strony się tyczy, sdzę. że szanse twoje 
równie są dobre, jak i lorda Steepleton Kil- 
durc'a. 

lsaacs zmarszczył brwi i oczy mu za- 
błysły. Spostrzegłem, że lorda Kildare'a musi 
uważać za niebezpiecznego rywala. 

— Zresztą lord Kildare ji st pod wzglę: 
dem religii prawie w tej samej pozycyi, co 
i ty—ciąguąłem dalej—bo należy do rudziny 
wyznającej katolicyzm od niepamiętnych 
czasów i bardzo z tego dnmnej, a dla kato- 
lika równie trudno jest poślubić prutestant- 
kę, jak mahometaninowi pojąć za żonę chrze- 
ścijankę; kto wie, może nawet trudniej, bo 
ty potrzebujesz tylko uzyskać zgodę panny, 
on zaś pozwolecie kościoła. 


(D. c. n.). 


REDAKTORZY i WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSK! 
ANTONI CZERWIŃSKI 


chrześć, w Kr. Polsk. 


walą Wysławą 


Jedzie do Warszawy 


powinien zwiedzić otwarią w dn. 24 października przez Związek rzemieślnik. 


Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarze 
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K. Podhorsk ieśo 
Po obu stronach 


GIESNINY 


IDEALNY ŚRODEK / 


PARE 


Rozkład jazdy pociągów. 
(ZIMOWY) 
Na kol. Połud.-Zachodnich: 


1e 
z A 


Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawetgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodz. o godz. 9 m. 45 zrana. 

Pocztowy I, I1iTiI kl. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zraną, 


BERINGA 


przychodz. o gudz. 9 w. 


Przemyslowo-Handlowa 


prób i wzorów wytwórczości krajowej ` 
w Warszawie, przy ul. Karowej Nr 18. 
Najlepsze źródło obstalunków i zakupów z pierwszej ręki. 


Dom Przemysłowo-Handlowy W 


ichał Bukowiński w Kijowie 


ul. Kreszczatik 5. 


Telefenn Nr. 927. — Adres telegraficzny: «Embu Kijów». 


Poleca: 


Roboty izolacyjne z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, Infuzo- 
Lampy żarowo-naftowe „Lira“. 


ryt, Kieselgur). ) 
Pasadzkę terakotową <Marywib. 
wysok. topliwości. 


ginalną. ; 
Blachę dachową czarną | ocynkowaną. 
Blache falistą i konstrukcje teže. 


Posadzkę dębową masywną cTajkury». Dachówkę marsylską "| 


Cayłę ogniotrwałą <Marywil> 


13984 


11341-—38 


Materyały budowlane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót. 


Kosztorysy, albumy, prospekty na żądanie. 


FES £ 
Czesko-Rosyjska fabryka wyrobów 
trykotowych i pończoszniczych 


Na sezon zimowy polecą ciepłą bieliznę Jegorowską i in, chust- 
ki ponrońskie, puchowe, wełniane k:ftaniki damskie, figora, 
kumasze, rękawiczki, kostyumy dla myśliwych, kurtki na fu- 
D'a cierpiących na reumatyzm 


Dziecinna bielizna ciepła. 


trze i z weny wielblądziej. 
spocyalae ksniusze, fu- 
fajki, kalesony i t. d. 

Cony bardzo nizkie i stałe. 


AP G. W. Andrle 
RZĘS 


38 


Pierwsza w kraju połudn-zachod polska fabryka 


Wyrobów kamieniarskich i metalowych | 


Draci JAKUBOWSKICH, Kijo 


kaplice, pomniki. grobowce, tablice pamiątkowe. Labrador i granit własnych. 
Kamieniolomów. Marmnry karrar. i aralskie. Figury z bronzu, cyny i piasków. 
Ogrodzenia i krzyże artystycz. kute. Ceny od najprzystęp. i na raty. 18519—23 


Pierwszorzędna farbiarnia 


specya!ne pa- 
rowe OCZzySZ- 
czanie ubrań 


Firma nagrodzona 


za parowe czyszcze- 
pie i farbowanie 


obstałunki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. 


W.-Wasylkowska 


8 
G. Zajcewa "mium 
Wielkim złotym medalem 


i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 


|. Komarowa 


| 
pF 


13778 —12 


| 


sa 
Hr 10. . 
Cieple 
Bajkowa góra 4. p 
obok cmentarza. i 


IW 


francuska 


oleca: 
osya. P 


dzaju meble 


Telefon 16683. 
bez konkurencji, 


pracownik 


ILJASZ 
Kreszczatik M 36 


Otrzymana „n 


dziecięce puchowe 
palta I saratowskie 


odwórzu 


f 


20 pażdziernika 20 


Płótna, uerwoty, serwetki, ręczniki, prześcieradła, chus- 
taczki, pończochy, kamasze, rękawiczki, spudinice, koszul- 


I rb. 50 kap. Przesyłka 55 


Kreszczatik N 


adycyjny dzień 


ki ciepłe, kołdry oraz inne przedmioty. 


W podwórzu. 


L. Rajewski 


Mikołajewnka Nr 4, Kijów. f 
Przyjmuje obstalunki z własnych, jako też powierzonych 
matoryałów. Na sezony jesienny i zimowy otrzymano wiel- 
ki wybór najlepszych matoryałów, angielskich, francuskich 


i krajowych. 


Howo-otworzony 


Warszawski fabryczny 


Skład Mebli 


p 13289- -17 
Angielskie łózka, szafy, lustra, gar- 
nitary mebli, materye jedwabne, 
draperye, firanki i wszelkiegu ro- 


po cenach fabrycznych 


Kreszczatyk 37 wprost Funduk. 


poważ- 


olbrzymia partya 

wdziwych pnchowych 
OUronburskich i Penzeńskich 
rękawiczki, pończochy, skerpetki, trykot. ko- 
szułki i kalesony, puchowe i szydełk. halki, 


barchany sarpinkowe. 


Ceny niższe od egzystujących. 


Magazyn W. N. SIROTKINA, Kreszczat 


Ceny jak dawniej przystępne. 
Krój angielski podług ostatniej mody. TĘ 


Prebliwki 


Do nabycia w Administracyl „Dzłennika Kijowskiego”, Prorezna 9. 


Cena; 2 rb, dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego 


kop. 


|a|... 
K. ILJASZMENIEGZE = i 


36. 


13409 


14025—3 


Chustek, 


yk Nr 8. 
13925--7 


Z Warszawy poszukuje posady. 


Adres; poczta Popioluchy: gub. 


po- 


dolske. Cukrownia Czkkomin u pp. 


Mikgtskiich. 


:18994--6 


OCZEKIWANY TRANSPORT 


Papetarie franosi 


nadszedł do księgarni 


j 


ją Wiejsca praczka, 
P 0 S Z u k uj e miesięcznie lub 
tez dzi'nnie, ma rekomendacye. Adr s: 
Krosze atyk Ne 56 m. 17. 


Potrzebny 


rosyjsko-polski, maszynie. 
pkrorezna 8 m 14081—1 


prisks do sprzedania na węz- 
łowej stacyi Pot. Z. Dr. Z. dobrze 
urządzona, duży zapas towarów, miesz- 
kanie 9 pokoi. Stały doktór. Obrót 7 
tysięcy. Cena 12 tysięcy, 1/ gotówką. 
Adres: Berdyczów, gub. kijowska. Pocz- 


piszący na 
2. 


la posta restante A. X. 14090—1 
Poszukuje 
dzierżawy 


w gubarnii podolskiej lub kijowskiej, 
przestrzeni około 605 dziesięcin. 

łaskawe oferty pod adre-em: Bałta 
w gubernii podolskiej, skrzynka po- 
cztowa Nr 31. 14064—2 


1500krzeseł| 


w 3-ch gat. są połrzebne. Wiadomość 
Kreszrzatyk 58, były lokal Indrzyszka 
>Grande theatre Oazac. 1413 3 
Agronom kawaler puszukoje puSudy 
w Kijowie lub na wyjazd. Wiadomość 
w redakcyi d.a J. M. 14066—32 


Pracę W „Grand-0aza” 


nie trudną dla intoligeninych panien; 
p erwszeństwo znaj. jęz. frane., równiez 
dia kasyerek i posz prac. biur. od g. 
5.6] wiecz. O warunkach dowiedz. w 
był. lak, Indrzyszek, Kreszczatyk Nr 58; 
potrzeba 4 ch szwajrarów, 14017—3 


Biuro Nauczycielskie "inene 


7 Wasltew- 
sklego w Warszawie, Marszałkowska 
123. Rekomcaduje, nauczycieli, nanczy- 
cielki, niemki, francuski, angielki, bo- 
ny freblówki 1 t. p. 13563 —16 


t s starsz. kursu 8 

olitec ni lat pakiy“ u- 

diela lekeyi w 

zakresie fimuiazynm, przygotowuje na 

patent. Matomatyka wyższa, języki. 

Puszkińska 6 m. 23. W, J. Osob ie 
lnb listownie, 13936—5 


Szarogród Pod. 


pronnmeraię i ogłoszenia do 


14153 | SĘ 


oresponócni | 


Í Oryginalne pndełka opatrzone są nie- 
bieską banderolą z napisem 
rosyjskim. Ccna pudełka 65 kop. 

„1014—43 


Palioty, peleryny, kołelry, 
pledy chustki ciepłe. bluz- 
ki, spódmieżki, szlafroki, 
matinki, saki, kaplurki, 
figaro, kamizelki, kurt- 
ki, szlafroki męskie, ko- 
szulki ciepłe, kales'ny, 
ubranka dziecinne, pal- 


tociki, kostyumy. 


Petersbursira fabryka bie- 
lizny krawatów R. M. 
Herszmana. Prorezna 2 
telefon 282. Przyjmuje 
się obstalunki, poprawki 
i znaczenie bielienu, Ce- 
my ściśle obliczone i state, 


14084 


Luterańska Nr 8 


Obiady domowe ni so 14023-5 
Kucharka przyjczdna poszukuje 


miejsca. Wiad. adın. 


Dziennika Kijowsk. 14078—2 


Di Administraryi. 


Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 

nika Kijowskiego» nabycia na warun- 

kach najdogodniejszych ksiażek, nie- 

zbędnych w każdym domu polskim, pc- 

rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 
pujemy 


Ipo cenie Zniżonej 


wyłącznio tylko naszym prenumeratorom, 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


| 


Osobowy I, II i [II kl. Odesa, Nowo- 
sielico, Humań— odchodzi 6 godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zarana. 

Pośpieszny I, II i III kl. Odesa, 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrana. 

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć 


||odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 


og. 7 m. 35 w. 


Towarowy pośp. IV kl. Odesa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 po pół. 


Kuryer I i II ki. Warszawa, Brześć 


NA | odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g. 


11 m. OR zrana. 

Pocztowy 1, ILi III kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów— od- 
chodzi o g. 1l m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, II i HI kl. Mikołajów, 
Elizaweigrad, Znamienka, Fastów-—od- 
chodzi v g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
og. 5 m. 59 po puł. 

Osobowy I, II i III kl, Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o g. 
7 m.40 wieczorem, przychodz! o g. 10 
m. 46 zrana. 

Mieszany IL i III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, Fastów--odch. o g. d 
m. 35 po poł, przychodzi o godziuie 9 
m. 338 zrana. 

Towarowy posp, IV kl. Sarny, Ko- 
wel--odchodzi o godz. 10 m.14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

Towarowy pośp. 1V kl. Malin—od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł. przych. 
o g. 9 m. 15 zrama. 

Uczniowski. Fastów III klasa od 
chodzi o godz. 3 minut 32 pu południu 
oprócz dni świątecznych. 

Osobowy I, IL i HI kl. Petersburg, 
Warszawa, Sarny, Kowci, Wilno—od- 
chodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
og. 7 m. 51 zralia. 

Porztowy 1, Mii kl. Warszawa 
Sarny, Kowel, lwangród, Granica, Wie- 
deń cdchodzi o godz. L2 m. %5 po poł 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem. 

Osobowy (, 1li If kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o gódz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy I, II i III kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynusław, Zna- 
mienka, Fastów—odch. 0 g. 8m.20zraw 
na, przych.-o g. 9 m. 55 w. 


Na kolei Moskiewsko-Kijow- 
skosWoronoshieji 


Pośpieszny |, II i III kl. Moskwa, 
Konotop, Nawla i Briansk, odch o g. 
12 minut 15 w poł, przychodzi o g. 5 
min. 35 po poł. 

Pocztowy 1, Il i IH kl. Moskwa, 
Kunotop, Nawla i Briansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
35 zrana, 

Osobowy I, II i III kl. Kursk, Wo- 
roncż odchodzi o godz. 1 w południe, 
przych. o g. 4 m. 15 po poł. 

Osobowy 1, Ii II KI. Korsk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz, 7 
m. 30 zraną. 


Diugoletni niejszych firm wa- 


garskich poszakuje posady stałego mon- 


Pośpieszny I, II i III kl. Połtawa, 
| Charków, Łozowaja, Rostów, Sewasto- 


Kreszczatyk 48, K a r ol a S ze p e g 0 2 tomy, RO ilnstracyi Ilinicza, duża ma- 
0 


(bnński Magazyn 


obok wagszynu Singera |tera do cukrowni lub jakiego innego Mikołajowska Nr g. 14939 D i ik Kii ki ff f pa Polski z podziałem na wojowództwa. | pol-odch. © g. 7 m. 55 w., przychodzi 
jn b + ta szyi K ST tr uk 6 pisk na Siini. Oferty SH U ZI6NNI d IJOWS 1600 Cona dla aromana «Dziennika o g. 9 m. 57 mR 
JTOZMIIEZ ; ną. która mo-| «Dzien. Kij. dla »Monterae. 14047-2 q ijowskiego>: Pocztowy I, II i LII kl. Połtawa, 
err a & lepszych firm, awg żę być mielona w obec- Rządca-rolnik rzyjmuje Charków, Kremieńczug—odch o g. 10 
ności ku- Kakao i Gzekoladę holendersk:e, szwaj- D w wieku 38 lat z długoletnia praktyk przyjanj "NU, Op. 4 ' op. 0 min. 30 zrana, przychodzi o gedzinie 7 
pującego. carskie i krajowe. rzewo opałowe nabytą wl fostop maj ki Podola. Posia- broszurze). (w oprawie). wieczorem. 


Każdy kupujacy kcrzysta z 15% rabatu © tówką luh 20% towarem. Przy ma- 
gazynie warsztat do wyrchumebliiparawanów bambusowych. 
Firma filii nie posiada. 13840—6 


Skład S. Piotrowskiego 
w Kijowie na Przystani. Weloton 2254 
* Ceny najniższe. Drzewo najlep. 12176-78 


Osobowy I, Il i III kl. Kursk, Wo- 
ronez odchodzi o godz. 6 m. 40 wiecz., 
przych o godz. 11 zrana. 


da chlnbne świadectwa, 
sady, ; Łaskawe ofery: „Kijów, Kresz- 
czalyk ,8V——17. Rolnikowi. 


5 omanaan Sptyma 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińsklej 


(w 
Na prowincyę wysyłamy za zalez nigy 
I 


oszukujo p^- 
K KA z dołączeniem kosztów przesyłki. 


